
.KRZYŻ, wbity na 

Golgocie, 

vie wybawi, 
T"i na sercw swoim 

K tr '"~v*.a nie wystawi 

Adam Mickiewicz-

Tygodnik. Katolicki 
Hebdomadaire Catholique «La Polorne Fidèle» Niedziela, dnia 23 marca 1947 roku. 

ROK III. Nr. 12. (99). 

HIERONIM ©OS5KI 

KO ZMJL TWYCHWSTANIU 
NIEDZIELI PASYJNĄ 

TO pewne, że chrześcijań
stwo nasze przestało być 
„łatwe". Przeważnie już się 
nie „opłaca". Co więcej — 

kosztuje- Był czas, gdy dość było 
iść z prądem, żyć tradycją, dać się 
nieść zacnemu środowisku, chodzić 
na nabożeństwo majowe i na mszę 
co niedzieli, by czuć się i być „po
rządnym człowiekiem", takim, co 
to nie ma specjalnych problemów, 
gdyż spokojny nurt życia żadnych 
wirów, żadnych raf mu nie narzu
ca. Lata sielskie —• anielskie, gdy 
wystarczała, lub zdawała się wy
starczać, wiara Maryni Połaniec
kiej... 

• 
Przyszła burza i zdarła, niby 

wiechcie słomy, posterunki bez
pieczne. Potwornymi lejami wżarła 
się w dusze ludzkie, odsłaniając 
otchłanie dobra i zła, dobra arcy-
trudnego i zła, podobnego błędnym 
ognikom, które ciągną w grzązowi-
sko, Któż z nas w ciągu tej wojny 
nie odkrył w sobie przyczajonej 
bestii? Już nie tylko nasze pozy
cje chrześcijańskie, lecz najprymi
tywniejsze, człowiecze walory zna
lazły się pod obstrzałem najperfid-
niejszych ataków. Wiemy, ach wie
my, co z człowieka zrobić może 
głód czy męka fizyczna! Najstrasz
liwszą zbrodnią systemów total
nych jest nietyle zabijanie ciał, ile 
odczłówieczanie człowieka, syste
matyczne wypruwanie z duszy po
czucia godności, wolności, wartoś
ci, przedzierzganie go w łachman 
bezwolny. Obozy koncentracyjne, 
więzienia były i są o'brzymimi im
prezami śmierci za życia, osiągają 
swój cel, gdy człowiek przestaje być 
człowiekiem, zamienia się w bydlę, 
świadome jeno swych potrzeb fizjo
logicznych. , 

I właśnie, tu w piekle na ziemi, 
przedziwnym prawem kontrastu 
dojrzewa w duszach, niepowaśnio-
nych z Bogiem, coraz pełniejsza 

A świadomość dobra. W mrokach 
fiiocy ceni się światło, choćby naj-

wątlejsze. Na moczarach zła szka
radnego, w ohydzie rozpasanych 
instynktów królewski majestat mi
łości rozkwita, jak najcudniejszy 
kwiat. Dla wielu wojna była nie-
tylko krzyżem, lecz i olśnieniem. 
Może olśnieniem dlatego, że krzy
żem. Stajemy u jądra zagadnienia. 

O 
Dziwnym paradoksem jest czło

wiek, świadom siebie. Gdyż — miej
my odwagę rzec —• większość ludzi, 
zwłaszcza dziś, nie dorasta własnej 
duszy, żyje naskórkiem i umiera, 
nie poznawszy siebie. Ale, kto w 
godzinach męki i prób brał się za 
bary ze samym sobą, odczarowując, 
za cenę jakżeż krwawą, śpiącą du
szę - królewnę, ten przejrzał ta
jemnicze, twórcze napięcie, jakie 
nas stanowi: między duszą głęboką, 
Wielką Nieznaną, i tą nawierzchnią 
zmysłów i nerwów, huku i stuku, 
gorączki i aktywizmu, co daremnie 
usiłuje ja przytłoczyć ciężką faszy-
ną. Trzebaż aż tak radykalnej ope. 
racji, by ją wyzwolić? 

*** 
Spotkałem niedawno przyjaciela, 

niewidzianego od siedmiu lat-Twarz 
zorana bruzdami, jak stary perga

min, mówiła w ę ej, niż s^owa. 
Wiedziałem ou KO egow, co prze
szedł w obozie, v;e więzieniu. Wie 
śmiałem pytać. 

Weszliśmy ao KatejKi, na bulwa
rach. Mówirśmy razu o sprawach 
obojętnych. Przez okno dolatywał 
gwar paryskiej u i y. Migały bez
troskie twarze p; • e i-nouniów. Na
gle rzeki, stłum:onym giosem: 

„Wiesz? Ja nuzego nie zaiuję • 
.Milczał chwilę jaKby czekając na 

odpowiedź i mówił dalej, urywa
nym głosem, ważąc słowa: 

.,To wydaje się takie dziwne, że 
az wstyd się przyznać. A jednak — 
prawda. Niczego nie żałuje. Nie 
myśl, że to cierpiętnictwo ! Mówię, 
jak zwykły „businessman". Warto 
było zapłacić aż taką cenę za to, 
com zdobył... 

1 jeszcze wolniej Jeszcze ciszej. 
„Widziałeś gąsienicę? Kto by po
myślał, że przedzierzgnie się w mo

Kroplami się rozbryŁgał wiosenny krajobraz, 
po szybach ciekną łzy, jak smugi deszczu, 
w ogrodzie wiatr włóczęga, włóczykij niedobry, 
porozrzucał, jaK liście, kartki zmarłych wieszczów. 

Piotr Płaksin przyszedł smutny, — eeech! — telegrafista, 
jakiś psiak, drżący z zimna, przysiadł pod krzesełkiem, 
i zał wpadł, gwiżdżąc, rozhukany świstak, 
wystraszył kota w kuchni i zbudził karzełka. 

Bo u mnie drzwi otwarte. Otwarte dla wszystkich. 
Przedziwnych miewam gości, wesoły samotnik. 
Mam zawsze czym ugościć: dwa sałaty listki, 
które Chrystus Bezdomny rozmnaża stokrotnie. 

Tadeusz SOBOLEWSKI. 
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tyla? Każdy z nas jest taką gąsie
nicą. Stać nas nu, skrzydła, stać 
nas na motyla. Tylko, że boli. I dla
tego, przeważnie, wolimy czołgać 
się do śmierci. Boimy się cierpie
nia- A przecież tylko ono zdolne 
wyzwolić w nas duszę 

Przerwałem: „Cierpienie jest 
bronią obosieczną. Jednych odra
dza — ilu zabija! Roi się wokół nas 
od ofiar cierpienia, toż wiesz! Nie 
dorośli próby; nie dorośli skrzydeŁ 
żal patrzeć. Na cóż zda się ogień, 
jeśli nie oczyszcza, nie hartuje? 

Uśmiechnął się tym swoim do
brym, zlekka łobuzerskim uśmie
chem, który nagle mi przypomniał 
tamte lata: 

„Cóż my wiemy, cóż ty wiesz? 
Nie nam sądzić, czy opłaciło się 
cierpienie, czy n'e. Zważ, że o tych 
sprawach mówić trudno. Wstyd. To 
jakby izdrada zawierzonej tajem
nicy. Bóg lepiej zna serce ludzkie, 
sam je ma. Co do mnie wierzę, że 
wielkie cierpienie nigdy nie jest 
daremne. Nawóz nie odrazu się 
kalkuluje. Lecz przyjdzie dzień, gdy 
z ziemi, nasiąkłej łzami i krwią, 
zrodzi się plon. Bogaty plon. Wi
dzisz, poprzez te lata zrozumiałem 
krzyż-.. 

• 
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Umilkł, jakby szukając słów. 
Przed oknem stanęła wytworna pa
ni z pieskiem, szukając kogoś wpo
śród obecnych. Brzęcząc żałośnie, 
dwie muchy — niedobitki obijały 
się o szybę. Zapadał seledynowy 
zmierzch. 

Kończył jeszcze ciszej, jakby tyl
ko dla siebie: „Nawet tym, co widzą 
w nim szubienicę, jest znakiem 
zbawienia. Nie nam kłaść granice 
Bożemu miłosierdziu! Chrystus za
ślubił go sobie tak ciasno, taK moc
no doń przywarł czterema gwoźdź
mi, że, chcąc niechcąc, jego znaj
dujesz na każdej drodze krzyzowej. 
I wtedy wszystko staje ?ię proste i 
łatwe, gdyż u kresu drogi świecy 
łuny Zmartwychwstania... 

Hieronim GÓRbKI. 

„POLSKA WYJDZIE 
Z KRYZYSU" 

,,News Exchange'* donosi, że radio wa
tykańskie podało wiadomość o prośbie 
„rządu warszawskiego", skierowanej do 
Episkopatu Polskiego w sprawie odpra
wienia w Warszawie nabożeństwa dzięk
czynnego po ostatnich wyborach. Przed
stawiciel hierarchii Kościelnej miał od
powiedzieć odmownie, twierdząc, że na
bożeństwo podobne byłoby uznaniem os
tatniego głosowania. Na zarzut, jakoby 
takie ustosunkowanie się Kościoła do o-
becnych „władz* w Kraju było aktem 
mrrogiej demonstracji wobec „rządu", 
wspomniany wyżej przedstawiciel Epi
skopatu odparł: „Chyba nie sądzicie, Pa
nowie, że będziemy swojej powagi uży
czali obecnemu „reżymowi". 

Komunikat „News Exchange" uzupeł
nijmy jeszcze wyjątkiem z wywiadu, u-
dzielonego przedstawicielowi Agencji N. 
C. W. C. przez J. E m.Ks. Kard. Pryma
sa A. Hlonda, który wyraził swoje głę
bokie przekonanie, iż „pod opieką Matki 
Najświętszej, Polska wyjdzie z obecnego, 
bardzo trudnego kryzysu ł zbuduje swą 
przyszłość całkowicie na zasadach nauki 
Chrystusa". 
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f. NIEDZIELA PASYJNA 
Onego czasu mówił Jezus do żydów: Ktot z was dowiedzie na 

mnie grzechu? Jeśli prawdę mówię, czemu mi nie 'wierzycie? Kto z Boga 
jest, słów Bożych słucha. Dlatego wy nie słuchacie, że z Boga nie jes
teście. Odpowiedzieli tedy żydzi, i rzekli mu: Czy my nie słusznie mó
wimy, żeś ty jest Samarytanin i czarta masz? Odpowiedział Jezus: Ja 
czarta nie mam, ale czczę Ojca mego, a wy mnie znieważacie. Ale ja 
nie szukam chwały własnej: jest taki, kto szuka i sądzi. Zaprawdę, za
prawdę mówię wam: Jeśli kto zachowa mowę moją, śmierci nie zazna 
na wieki. Rzekli tedy żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta masz. Abra
ham umarł i Prorocy, a ty powiadasz: Kto zachowa mowę moją, śmierci 
nie zazna na wieki• Czyś ty jest większy nad ojca naszego Abrahama, 
który umarł, i nad proroków, którzy pomarli? Kim sam siebie czynisz? 
Odvowiedział Jezus: Jeśli ja sam się-chwalę, niczym jest chwała moja. 
Jest ojciec mój, który mnie uwielbia, o którym wy powiadacie, że jest 
Boaiem waszym, A nie poznaliście go, ale Ja go znam. I jeślibym po
wiedział. że ao nie znam, bv>bvm podobnym wam. kłamcą. Ale go znam 
i mmne iean whowuie Abraham, ojciec wasz, z radością wnmadał dnia 
mojego i ujrzał i rozradował się. Rzekli mu tedv 7vd?.i: Pięćdziesięciu 
lat leszcze nie masz, a Abrahama widziałeś. Rzeki im Jezus: Zavrawde. 
zrt-y-rnmrjo mfrnip mam- 7nn*m Abraham sie sfał. nam Porwali 
tedy kamienie, aby nań rzucać lecz Jezus ukrył nie i wyszedł z kościoła. 

Bohaterskie etapy 
Człowiek, uczestniczący swym u-

mysłem i uczuciami w życiu świata, 
'doznaje ciągle niepokojów. Odkry
wa myś^ nowe zjawiska, ustala 
prawa natury, buduje wiedzę. Tak, 
jak nowa twarz wywołuje żywe za
interesowanie w towarzystw'e pro
wincjonalnym podobnie reaguje 
na otoczenie człowiek, starający się 
poznać świat, który depcze stopą, 
ogląda i podsłuchuje. 

Aïe prawdziwy niepokój zaczyna 
się w 'dziedzinie moralnej- Ktoś był 
ci przyjacielem. Wymieniałeś z nim 
uczucia i myśli. Stał ci się potrzeb
ny w życiu. I oto nagle odchodzi... 
Zdaje ci się, że część twego życia 
wygasła... Znów porządek moralny, 
natchniony prawami ewangelii, 
wyniesiony z domu rodzinnego, u-
kochany jako udziaŁ najlepszy w 
spadku po ojcu i matce, ugma się i 
załamuje pod naporem wypadków 
i ludzi. Sprawiedliwość społeczna, 
wreszcie, przestaje być drogowska
zem i w życiu innych i w twoim 
własnym... 

Wobec tych spostrzeżeń i odczuć 
bolejesz, że świat twój wewnętrzny 
łanre się, gmatwają się drogi, któ
rymi zdażałeś do ludzi i do Boga-
Niepokój szarpie twą myślą i twym 
sercem. Były czasy, żeś tracił ład 
serca, ale teraz, gdyś zmądrzał ży
ciem, pracą, cierpieniem opierasz 
się o krzyż, szarpiesz nim i wołasz 
o odpowiedź na zagadki, które cię 
dręczą. 

W Wielkim Poście Kościół stawia 
ci przed oczy, nasuwa myślom i ser
cu obraz Chrystusa, solidaryzują
cego się z twoim życiem. Kiedy 
idziesz myślą za etapami Jego mę
ki, czujesz się silniejszym, oparty 
ramieniem swego starszego Brata 
— Boga. 

Najpierw przyglądasz się Mu z 
miloéc'a w Ogrójcu. Oddalony od 
uczniów, klęczy. 

I kiedy kolana Jego wycisnęły 
ślad w glebie, a dłonie kryją twarz, 
Chrystus przyjmuje, w duchu bra
terstwa z całą ludzkością, wszystko 
zło na siebie, do jakiego był zdol
ny człowiek na ziemi. Widział zło 
Adama, bratobójstwo Kaina, roz
pustę Sodomy, kradzieże, wyzyski, 
nienawiści, które, jak potężny hu
ragan, przewalają się przez dzieje 
człowieka na ziemi. Ale widział i zło 
moje, który piszę te słowa, i zło 
twoje, co przesuwasz wzrok swój 
po tych liniach. I zadrżał! 

Bo kto jest On? — świętość Naj
wyższa. Aniołowie nie śmia zbliżyć, 
się do Niego, świadomi Jego wiel
kości, piękna i dobroci. Tymcza
sem, w tej chwili, Chrystus się czu
je solidarnym ze złem naszym. Pod 
ciężarem jego ugina się; świado
mość zła napawa goryczą serce Bo
ga - Człowieka; Jego dusza buntu
je się na myśl tej przepaści — grze
chu, dzielącej Ją od świętości Bo
skiej. I będąc tylko Człowiekiem, 

woła: ,.Pan;e! spraw, 
ode mnie ten kielich!' 

aby odszedł 

Jednak zbyt ceni prawo Bosk'e, 
którego honoru chce bronić przed 
naszym i zbyt współczuje 
człowfekowi którego upadki moral
ne dręczą: d'atego dźwiera się du
chowo z ot"hłani upodlenia ludz
kiego i, podkreś^jąc prymat obo
wiązku wobec praw bożych, doaa-
je: ,.Jednak n,-ech nie moja, ale 
Twoja wola się stanie!" 

To był etap 
wiazku-.. 

bohaterskiego obo-

Kiedy życie się sprzysięże prze
ciw Tobie: kiedy będą ci przypisy
wać zło, któregoś nie popełnił; kie
dy obrzucą cię nieuczciwi stekiem 
obelg i kłamstw, nie załamuj się. 
Bóg sam przeszedł tą drogą, by ci 
pokazać, że nad wszystkim króluje 
Jego prawo, a twoim obowiązkiem 
bohatersk;e pełnienie go. 

Idzie Chrystus na górę Kalwarię, 
dźwigajac Krzyż. Trudząc się pod 
jego ciężarem, dźwigając go, upa
dając pod nim, podnosząc się, jest 
uosobieniem ciebie i twojej drogi. 
I ty cierp;sz, idąc przez życie; i 
twoje krok', sa często chwiejne. 
Moc nie jest zawsze Twoim udzia
łem. Dlateeo idź za Chrystusem w 
poczuciu łączności z Jego cierpie
niem. On nie idzie, jak niewolnik 
złamany. Zmierza ku swemu prze
znaczeniu, z głową podniesioną ku 
górze i z sercem pełnym wytrwa
łości. Wie, że bohaterstwo jest su
mą zwycięstw, doprowadzonych aż 
do ostatniego bez zniechęcenia, bez 
zbaczania z drogi. — Widok Matki 
Zbolałej nie załamie Go. Złość tłu
mu i faryzeuszów nie wytrąci z 
równowagi. Wytrwałość w pełnie
niu bohaterskim Woli Boga zawie
dzie go na czarną szubienicę Krzy
ża, skąd. jak z trybuny, uczyć nas 
będzie sweero prawa, jak król. bę
dzie ukazywał tytuły swego władz
twa- Milionowe rzesze od tej pory, 
po dz'eń dzisiejszy, szły za Nim. I 
ostatecznie wytrwały na Jego szla
kach. , 

Wreszcie jest rozpięty na czar
nym drzewie, ofiarowan za nasze 
grzechy. Krew Jego, spływając po 
krzyżu, łączy się z ziemią, z której 
Bóg - Stwórca kształtował nasze 
ciało. Spogląda na nas poprzez wie
ki i ogarnia miłością Zbawcy. Nie 
potępił łotra, nie potępi i ciebie, 
tylko pozwól, by bohaterstwo Jego 
przeniknęło twoje czyny. On konał 
w bohaterstwie kapłana ofiarnika, 
byś ty mógł żyć w bohaterskim 
pełnieniu Prawa Bożego. Jego 
śmierć zapoczątkowała twoje życie. 

Kiedy rozważasz niepokój ludz
ki, powodowany bólem, nie zapomi
naj o Chrystusie. Szukasz oparcia? 
Spójrz na Boga, który stał się czło
wiekiem, by stać ei się przystęp
niejszym nauczycielem. W Ogrójcu 
uczył cię bohaterskiego przedkła
dania woli Boga nad wolę własną. 

IWMUNlKATTf 

ftura Prasowego Polskiej Misji Katol.ckiej we Francji 

Oiciec święty wzywa do utrwalenia pokoju. - Przemawiając w 
ojciec tunçLy y koronacji papieskiej, Ojciec sw. Pius XII 

przedozien S-ejroczn y J h ustępstw na rzecz ciągie nie-
wezwał wszystkie ? cień bomby atomowej powinien, zdaniem 
urzeczywistnionego p J ziemi przerazić najbardziej nawet 

całej lubości 
kierunku  ̂  ustaleń i a j a kn aj szybszego upragnionego ! sprawiedliwego 

pokojLL obro7iie Polski. -Episkopat Szkocji wydał 
Episkopat i J wypowiadając się przeciwko polityce mo. 

specjalny list pnlXe nrawa samostanowienia o sobie. List carstw, które pozbawiły Polskę prawa sa _ w i e r n e j >.  w  c a ł o ^ c i _ 

tpYi FflTYiipsZ'CZâiiHV w bielącym nuni , 
Zbiórka na potrzeby dziecka i młodzieży na ziemiach odzyska-

m°achnodz,skanych. Zebrane ptzez uch^^^Wn^e ^ngW Ju„ 
dusze Komitet odda do dyspozycji J. Em. Księcia Metropolity kra
kowskiego Kard. Sapiehy- __ wQjny 

^post^ 

j°esf waytworzenieWz wszystkich ludzi, cierpiących w Kraju jednej wiel
kiej rodziny i ofiarowanie po bożemu znoszonych boiesci ciaa niebu 
wtJ wszywanych przez „Apostolstwo" intencjach. Na czeie tego 
ïïafïS jego założyciel, Ks. kan. Michał 
gowania biuletynów dla członków „Apostolstwa Chorych , wygłasza row-
n!eT co piątek o godz. 16.30 w programie ogólnopolskim specjalne 
audycje radiowe. . . 

Przed „Tygodniem Społecznym". - Trzeci po wojnie katolicki 
„Tydzień Społeczny" (Semaine Sociale) we Francji odbędzie się w 
lipcu b. r. w Paryżu. Przedmiotem jego wykładów i dyskusji będzie. 
„Katolicyzm społeczny wobec wielkich kierunków 'dzisiejszych: mark
sizmu, faszyzmu, neoliberalizmu". 

Misje ludowe i rekolekcje wielkopostne w ośrodkach polskich we 
Francji• — W bieżącym roku we wszystkich dekanatach polskich we 
F r a n c j i  o d b y w a j ą  s i ę  m i s j e  i  r e k o l e k c j e  w i e l k o p o s t n e .  W e  F r a n c j i  
północnej głoszą nauki misyjne Ks. superior Kubsz i Ks. Major Sto
larek. W Marles-les-Mines misje zakończyły się 16 marca D. r. 
nienotowanym dotychczas napływem Polaków do Sakramentów świę
tych. Przez dwa tygodnie spowiadali misjonarze od samego rana do 
późnej nocy, korzystając przy tym z pomocy kilku księży sąsiednich 
ośrodków. W Oignies przeprowadził rekolekcje Ks. superior Wiater, 
a kazanie końcowe wygłosił Ks. red- Kaszubowski. 

W e  W s c h o d n i e j  F r a n c j i  n a u k i  m i s y j n e  g ł o s z ą  O .  W ł a 
dysław, Franciszkanin.z Tuluzy i Ks. Dr. Wędzioch z Paryża. — W 
śmdkn^oi Francji, w największym ośrodku polskim w Gauthe-
rets, prowadził rekolekcje najstarszy kapłan polski na wychodźtwie— 
Ks. superior Bieniasz. W Amiens — w czwartek, piątek i sobotę 
Więlkiego Tygodnia kierować będzie rekolekciami Ks Dr. Wędzioch. 
Między 2—6 kwietnia b. r- koło paryskie Polskiego Katolickiego Sto
warzyszenia Uniwersyteckiego „Veritas" organizuje rekolekcje zam
knięte dla swych członków i sympatyków w domu OO. Oblatów w 
La Ferté sous Jouarre. Konferencje głosić będzie Ks. 
superior Kubsz. W Kościele polskim w Paryżu rekolekcje odbywać 
się będa w ciągu Wielkiego Tygodnia. Nauki wygłosi Ks. dyrektor 
Dr. L. Moska-

, Z braku misjonarzy polskich w innych ośrodkach wychodźczych 
misje względnie rekolekcje przeprowadzają sąsiedni duszpasterze pol
scy, wyręczając się wzajemnie. — 

Przed V-tą polską pielgrzymką narodową do Lourdes• — Tego
roczna Polska Pielgrzymka Narodowa do Lourdes przewidziana jest na 

3 "*o 9 sierpnia. Wyiazd uczestników z ośrodków polskich na
stąpi w niedzielę, w godzinach popołudniowych. Przyjazd do Lourdes 
nastąpi w poniedziałek, dnia 4 sierpnia w godzinach rannych. Uczest
nicy Pielgrzymki wracają z Lourdes do swych domów w sobotę, dnia 
9 sierpnia, w godzinach porannych. Wyjazd z Lourdes — w piątek, 
dnia 8 sierpnia po południu-

W tegorocznej oieVrzymce weźmie udział liczniejsza grupa stu
dentów polskich z wszystkich ośrodków akademickich we Francji ,pjo-
wadzona przez swoich Księży Kapelanów, która odnowi ślubowania 
Częstochowskie u stóp Najśw. Maryi Panny w Lourdes. 

ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKICH 
DEMOKRATÓW 

Od 27 lutego do 2 marca odbywał 
się w Lucernie, w Szwajcarii, mię 
dzynarodowy kongres chrześcijańsko -
społeczny. Obecni byli przedstawiciele 8 
państw. 

Na otwarcie kongresu przybył prezy
dent republiki szwajcarskiej, dr. Etter, 
który jest katolikiem. W przemówie
niu swym wyjaśnił on, dlaczego Szwàjca-
ria zachowuje neutralność, a następnie 
podkreślił znaczenie religii w wielkim 
dziele odbudowy zniszczonej Europy. 

Kongres uchwalił rezolucję stwierdza
jącą. że wstrząśnięta aż do fundamentów 
Europa tylko wtedy będzie się mogła 

skonsolidować i pokój zostanie zabezpie
czony, jeśli zasady poszanowania osobo
wości ludzkiej, wolności i postępu społe.: 
cznego zostaną wprowadzone w życie. 4 

Następny zjazd odbędzie się w Bruk3 

seli. 

>-

I WOLNOMULARZE ZMIENIAJĄ 
SWÓJ STOSUNEK 

Wielki mistrz włoskich wolnomularzy 
obrządku szkockiego, powiedział w swym 
oświadczeniu, w którym wymienił zasa
dy swego oddziału, że jego obrządek sza
nuje kościół rzymsko - katolicki. Obrona 
Wolności ludzkiej jako też rozwiązywanie 
^zagadnień społecznych są również objęte 
tymi zagadnieniami. 

„mmuniWHHHHlW\\\\'.t 

= Prawdziwy Przyjaciel naszego tygodnika dziś jeszcze zamówi 

| KALENDARZ KSIĄŻKOWY - „Polski Wiernej" 1 
Bogata tresc. — Mnóstwo rysunków i fotograf U. 
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^ie^,lZ.Wlgał tw,óJ grzech na gó- Boga i jednajac Człowieka ze sw°-
iTYi OU.X 1. , . r i fX170-rę Golgotę nie załamywał się. Wy

trwałością w bohaterstwie uczvł 
cię, sztuki życia- A kiedy, w ostat
nim etapie swego ziemskiego istnie
nia, stał się symbolem bohaterskiej 
miłości, broniąc honoru obrażonego 

im Stwórcą, stał się źródłem two
jej mocy. 

Jego etapy bohaterskie są wzo
rem dla twego czynu, który Vr/^' 
gotowuje twoją wieczność. r 

O. Jacek DĄBROWSKI OM*" 
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LUDZKA NĘDZA 
Rozmaicie możemy się zapatry

wać na obecny kryzys. Jeden ato
li problem będzie u jego podstaw-
Nędza ludzka. Nędza człowieka w 
stosunku do dóbr ziemskich, któ
rych coraz więcej mu brak. Nędza 
w stosunku do sobie równych w 
w społeczności, stającej się dżunglą 
i nędza w stosunku człowieka do 
siebie samego. 

Nie zawadzi zacytowanie Pascala 
tego myśliciela, co to powiedział, że 
„ostatnim krokiem rozumu jest wy
krycie-, iż istnieje nieskończoność 
rzeczy, która go przewyższa: 
r „Nie wiem, kto mnie postawił ni 
świecie, pisze, ani czym jest ten 
świat, ani czym ja sam jestem • 
znajduję się w ignorancji wszyst
kich rzeczy. Nie wiem, czym jest 
moje ciało, moje zmysły, moja du
sza i tti część we mnie, co myśli o 
tym, co mówię, która zastanawia 
się nad wszystkim i nać, sobą. 

„Oglądam te straszne vrzestrze-
nie> mnie otaczającego wsze ;hświa-
ta i konstatuję przywiązanie do 
kątka tej szerokiej ro?ciągłości — 
bez zdania sobie sprawy, dlaczego 
raczej tu, na tym miejscu, jestem 
uplasowany, a nie na innym, dla
czego ten krótki czas, dany mi do 
życia, ma taką, a nie inną, grani
cę w wieczności, która cała mnie 
poprzedziła i cała po mnie nastą
pi... 

„Ze wszystkich stron tylko nies
kończoności oglądam, co zamykają 
mnie, jako atom i cień, który trwa 
na niepowrotną chwilkę. Wszystko, 
co wiem, to, że mam wnet umrzeć. 
Lecz i to, o czym najmniej w>em 
jest śmierć, której uniknąć nie mo 
gę. 

„Jak nie wiem, skąd przychodz-, 
tak też nie wiem, dokąd idę.-. 

Oto mój stan, pełen niepewności 
i słabości..." 

+ 
Za naszych dni szuka człowiek 

odpowiedzi na kwestię nędzy ludz
kiej. Umysł jego wysila się nad „bu
dowaniem" świata bez biedy i nie
doli. Widząc niepewność losów 
świata, chciałby wyeliminować lęk, 
nienawiść, głód i woiny. 

1 oto trzy rozwiązania: przemo
cy, raju ziemskiego i rozpaczy. 

Zadowolimy się cytatami. 
1.—NIETZCHE, ojciec rasizmów, 

głosi: „Cieszę się, że po tysiącle
ciach błędu i zamieszania odnalaz
łem drogę, prowadzącą do „tak i 
nie" życiowego. A zatem: 

Stawiam „nie" przed wszystkim, 
co osłabia i wycieńcza. 

Stawiam „tak" w obliczu wszyst. 
kiego, co wzmacnia, gromadzi siły 
i usprawiedliwia poczucie mocy-

Dotychczas ani jednego, ani dru
giego nie nauczano: uczono cnoty, 
bezinteresowności, pobożności, a 
nawet zrzeczenia się życia. 

t Doświadczyłem, że ta cnota, ta 
obożność, jest groźniejsza od ja-
iego bądź WYSTĘPKU... 
Trzeba mieć we czci przeznacze

nie, fatum, które mówi do słabego: 
zgiń! 

„Bóg umarł": jesteśmy zatem 
ludźmi wolnymi, którym niczego 
nie wzbroniono". 

2 — Drugim fałszywym Proro
kiem jest MARX. Oto, w jaki spo
sób myśli zaprowadzić szczęście na 
ziemi: 

Religia jest opium ludu. „Reli
gia robotników jest bezbożna, gdyż 

pragnie utrwalić bóstwo człowieka. 
(Człowiek „będzie" bogiem). 

Pragniemy doprowadzić człowie
ka do takiego zadowolenia ziem
skiego, któreby mu zastąpiło 
„schrony" metafizyczne. 

Tak, jak w religii, rządzi czło
wiekiem produkt jego własnego 
mózgu, tak i w kapitalizmie rządzi 
nim produkt jego własnych rąk. 

Trzeba jedynie człowieka, który
by był producentem — konsumen
tem". 

3. — Najnowszym demagogiem 
jest SARTRE i jego przyjaciel CA
MUS. Nie posiadają, jak Nietzche 
(swastyka) i Karol Marx (sierp i 
młot) swego godła, ale za to całą 
ich naukę opatrzyć można „zna
kiem zapytania". 

„Zycie człowieka zaczyna się po 
drugiej stronie rozpaczy". (Sartre) 

Dotychczas chodziło o to, czy jest 
„sens" w życiu, aby je spędzać. 
Dziś przeciwnie, życie będzie lepiej 
spędzone, jeżeli sensu mieć nie bę
dzie... Trwać przed absurdem... Wy
czerpać wszystko, co mamy-., żyć 
bez apelacji... (Camus). 

„Rozum uwypukla pozory i za
krywa obrazami to, co nie ma ra
cji". (Camus). 

„Jesteśmy zwierzętami; kładzie
my słowa na instynkty". (Sartre). 

+ 
Na szczęście problem „ludzkiej 

nędzy" otrzymał inne rozwiązanie. 
+ 

1947 lat temu urodził się Ten, co 
współczuł ludzkiej biedzie. Człowiek 

ów zostawił na świecie ślad, ponie
waż od jego kolebki liczy się lata: 
każdy, chcąc nie chcąc, mówi o 
Nim. 

Jego przyjście zapowiadali Pro
rocy. Narodził się „pod okupacją". 

Można sobie wyobrazić pokłada
ne w nim nadzieje, jako w przysz
łym „oswobodzidelu"t Naród wy
nędzniały widzi w Nim Zwycięzcę, 
któremu nic i nikt „oporu" nie sta
wi. Cuda przykuwają do Jego nau
czania. Nikt tak dotąd nie przema
wiał... Skutkiem Jego słowa ślepi 
widzą. głupi słyszą, chromi chodzą, 
umarli powstają-.. 

Jego wrogowie — a ma ich moc 
—• napróżno starają się od „uwo
dziciela" odwieźć rozentuzjazmo
wane rzesze. Ich podstępy pełzną 
na niczym, ich przemoc daremna. 

Lud widzi bliskie uwolnienie. 
A Jezus przemawia... Mówi, że 

przyszedł wziąć na siebie wszelką 
nędzę ludzką, że pochodzi ona z 
nieposłuszeństwa pogardzonym pra 
wom Boga. Niesprawiedliwości na
kazuje naprawę krzywdy. Nienawi
dzącym się zaleca: ...Miłujcie się na
wzajem". Poniża pysznych, wywyż
sza pokornych, przebacza słabym. 

Nie ukrywa, że życie Jego będzie 
krótkie, że siał się człowiekiem, 
aby śmiercią zadośćuczynić" za błę
dy przeszłe, obecne i przyszłe, oraz 
pokazać drogę ku szczęśliwej wiecz
ności-.. 

Pewnego dnia, gdy wszystko od
dał, poczuł, że godzina Jego przysz
ła, że niencCwiść wystąpiła, a z nią. 

ODEZWA EPISKOP \TU SZKOCJI W SPRAWIE 
POLSKI 

Episkopat rzymsko - katolicki Szkocji 
ogłosił 26-go lutego 1947 r. następującą 
odezwę do „wolnych ludów brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów": 

Jeszcze raz zwracamy uwagę na los 
Narodu Polskiego, którego długotrwa
łe prześladowanie przez jego nieprzyjaciół, 
napawa nas głębokim smutkiem. Kilka lat 
temu uważaliśmy za swój obowiązek potę
pić podstęp rządu moskiewskiego, którego 
celem było zapewnienie ze strony Aliantów 
uznania grupy protegowanej przez komu
nistów. Grupa ta, chwyciwszy cugle wła
dzy w Polsce sprawuje swe złe rządy w 
oparciu o bagnety. 

Wyniki tak zwanych wyborów wykazują 
wyraźnie, nawet dla ślepych, prawdę na
szych oświadczeń, dotyczących cynicznej 
woli Krem" a narzucenia Polsce tego 
rodzaju dyktatury, która zwie się 
„czerwonym faszyzmem". 

Nigdy nie było wątpliwości co do celu 
i sposobu użycia sowieckiej Gestapo w 
Polsce. Ci najemnicy przez morderstwa, 
teror i tortury okazali, co są warcii 

Wolne i nieskrępowane wybory w Pol
sce były jednak również gwarantowane 
przez W. Brytanię i Stany Zjednoczone, 
bez których zgody nie mógłby powstać 
rząd tymczasowy. Nowy reżym nie może 
być, pod żadnymi pozorami traktowany 
przez cywilizowane państwa jako repre
zentant, który był wybrany legalnie. Rzą 
dy Brytanii i St. Zjednoczonych potępi
ły wybory za ich przeprowadzenie. Nasz 
obowiązek nie kończy się na tym. Musimy 
nalegać na to. aby Rosja wypełniła obo
wiązek przeprowadzenia wolnych wybo
rów w Polsce w takich warunkach i pod 
(takim międzynarodowym nadzorem, któ
ry zabezpieczy ogół wyborców w Polsce 
przed przemocą i zastraszeniem podczas 
głosowania. 

Musimy także rozważyć teraz poważ
nie cel ostateczny sowieckich ambicyj te
rytorialnych. Polska została pożarta. Łot
wa, Estonia, Litwa — dzielne małe pań
stwa — nie istnieją. Państwa bałkańskie 
sa połykane częściami. Ale Rosja jest cią

gle głodna. Tutaj w naszym kraju ucznio
wie i obrońcy Rosji, niektórzy z nich znaj
dujący się na wpływowych stanowiskach 
w naszych wielkich Trade Unionach i 
otwarcie solidaryzujący się z oficjalnym 
organem prasy sowieckiej — dążą nieu
stannie do tego, aby zredukować nasz wiel
ki naród do roli jeszcze jednego państwa 
sowieckiego. Wolność szybko uchodzi z Eu
ropy, a gdy wolność ginie, rosną niebez
pieczeństwa dla naszej swobody. 

W »tych trudnych okolicznościach, chce
my zapewnić Naród Polski o naszym ser
decznym współczuciu, do którego dołącza
my obietnicę nieustannych błagań wzno
szonych do Boga o szybkie wyzwolenie Pol
ski z więzów niewoli. Równocześnie zaś 
wzywamy wszystkich w Boga wierzących, 
a zwłaszcza tych, którzy zajmują kierow
nicze i wpływowe stanowiska w Brytyj
skiej Wspólnocie Narodów, aby rozwa
żyli następstwa, jakie powstają dla całego 
Świata, jeżeli potulnie będziemy zgadzać 
się na odmowę Rosji Sowieckiej szano
wania uroczystych zobowiązań międzyna
rodowych i odrzucenia naszych obietnic 
wobec Narodu Polskiego. Imperium Bry
tyjskie nie może i nie powinno milczeć, 
podczas gdy Polska śmiertelnie krwawi. 
Jśdyną naszą nadzieją przetrwania jako 
wolnego kraju jest podjęcie na nowo płasz 
cza Krzyżowców przeciw złu, obwołanie 
się obrońcą sprawy małych narodów Eu
ropy, potępienie zakucia tych narodów w 
niewolę, naleganie na przywrócenie tym 
narodom suwerennego prawa do własnych 
rządów i nieustanne a odważne demas
kowanie sprzysiężenia sowieckiego, zdą
żającego do obalenia naszej cywilizacji. 

Odezwę podpisali: 
Andrew Joseph McDonald, arcybiskup 

St. Andrews i Edynburga. 
Donald A. Campbell, arcybiskup Glas-

gowa. 
William H. Mellon ,biskup Galloway. 
Kenneth, Grant, biskup Argyli i Wysp. 
James D. Scanlan, biskup sufrâgan 

Dunkeld. 
David Paterson, wikariusz kapitularny 

Aberdeen. 

ARCYBISKUP STEPINAC DOMAGA SIÇ 
REWIZJI PROCESU. 

Jak donosi szwajcarska prasa katolicka, 
premier „ludowego rządu* Chorwacji, dr. 
Vladimir Bakaritch, odwiedził w więzie
niu arcybiskupa Stepinaca i przedłożył 
mu projekt petycji do marsz. Tito, wyjaś
niając, że jeżeli ją podpisze, to odzyska 
wolność. Uwięziony prymas Jugosławii 
s t a n o w c z o  o d m ó w i ł .  . . .  .  .  

Arcybiskup Stepinac oświadczył, ze nie 
chce uwolnienia, ani wyjazdu do Amery
ki lecz domaga się rewizji swego proce
su, i to nie przez „trybunał" komunistycz
ny lecz przez niezależny sąd. 

Arcybiskup trzymany jest w więzieniu 
Lepoglava, gdzie pracuje jako zwykły ro
botnik przy oprawie książek. 

M SZEROKIM ŚWIECIE 
DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ 

Czeska prasa katolicka z dumą wspomi
na o wystąpieniu czeskiego ministra o-
światy, Jarosława S>tran.sky'ego, na po
siedzeniu rady UNESCO (dla nauki i kul
tury). Oświadczył on m. in. ; „Gdyby się 
komuś udało przekonać świat, że dziesię
cioro przykazań mają znaczenie dla każ
dego człowieka i narodu, dokonałby o-
gromnej rewolucji. To zadanie ma przed 
sobą UNESCO* Słowa proste, ale trafia
jące w sedno, choć ktoś mógłby powie
dzieć, że — banalne. Trafiają w sedno, 
bo kultura bez etyki nie jest do pomyśle-

cała nędza ludzka: celem zniwecze
nia Go... Mimo, że Wszechmocny 
pozwala się ciągnąć na śmierć naj-
haniebniejszą, jakby siły Go opuś
ciły... 

Umrze, śmierć Jego oficjalnie 
skonstatowano... praktycznie pot
wierdzono: włócznią przebito mu 
serce. 

Na oko — śmierć Jezusa jest 
przegraną. W rzeczywistości — 
triumfem• 

Po trzech dniach — grób Jego 
zastano pustym. Chrystus zmar
twychwstał. Zjawił się świętym 
niewiastom, Piotrowi, Apostołom. 
Nowe sprawia cuda... 

śmierć nie jest końcowym roz
działem Jego dzieła. Sam tłumaczy 
uczniom, idącym do Emaus: „Czyż 
nie trzeba było, aby Chrystus to 
cierpiał i tak wszedł do chwały 
Swojej? W tym zdaniu daje roz
wiązanie życia i śmierci, która 
wchodzi jako element, konieczny 
do całości naszego bytowania... Jak
że naiwni zatem ci, co Go „krzyżo
wali". Nie oni od Niego silniejsi. 
Nie ich rozkazy i gwoździe przybiły 
i trzymały na drzewie „hańby" Je
zusa• To Jego miłość z nim Go złą
czyła. 

Posuwamy się w twierdzeniu da
lej. 

Pozorna klęska Chrystusa jest 
przyczyną jego prawdziwego Zwy
cięstwa. Między cierpieniem i zmar
twychwstaniem, między śmiercią 
Jezusa a naszym zbawieniem jest 
stosunek przyczyny do skutku. 

A zatem: czy byłaby to odpo
wiedź na problem ludzkiej nędzy? 

Czy warto walczyć o panowanie 
gwałtu, przemocy (Nietzche?) Czy 
warto marzyć o ludzkim szczęściu 
na ziemi (Karol Marx?) Czy roz
szerzać świadomą rozpacz (Sar
tre?) 

Przegrywa wszystko, co nie żyje i 
nie umiera z Chrystusem. 

życie nie jest celem — lecz środ
kiem do celu. Człowiek przychodzi 
na świat jako wędrownik. Dni 
szczęśliwe i nieszczęsne — mają 
swe znaczenie i należą do całości. 

Człowiek do wyższych stworzo
ny jest rzeczy. Jak dla Chrystusa, 
tak i dla niego, nie wszystko koń
czy się ze śmiercią. I on, jak Chry
stus, może prosić o oddalenie „kie
licha goryczy" — i on ma być go
towy na zgodę z wolą Bożą. .Nie 
moja, ale Twoja niech się stanie 

+ 
Chrześcijanin powinien odnieść 

tę odpowiedź Chrystusa do nędzy 
ludzkie j. 

Czyni to Kościół, którego on jest 
członkiem. 

Historia potwierdza, że Kościół 
święty nie zna spokoju. Nie ma 
wieku, w którymby nie rozciągał 
członków swych na krzyżu. Słowa 
Chrystusa o potrzebie cierpień 
przy wejściu do chwały — tłumaczą 
całe życie Kościoła. 

Dlatego — znakiem triumfu Koś
cioła jest świętość jego dz;eci-
Zwycięstwo kościoła polega na 
wyprowadzenie z nędzy ludzkiej 
wielkości Synów Bożych. Stąd nie 
żyje usypiającym optymizmem, 
nie zamyka oczu na brzydotę spu
stoszenia: liczy się z trudnościami 
i cierpieniami. Dla niewierzących 
braci jest jak turysta, który, stoją
cemu nad przepaścią górską, rzuca 
napomnienie... 

+ 
„Ufajcie — Jam zwyciężył świat". 

O. M. I-

nia, a etyka bez związku z Bogiem jest 
domem, budowanym na piasku. Z wystą
pienia czeskiego ministra widać, że cza
sem narody „materialistyczne" (a za ta
ki pospolita opinia uważa Czechów) mo
gą być nauczycielami narodów chrześci
jańskich. 

• 
FAKULTET MISJOLOGICZNY. 

Na uniwersytetach katolickich są nieraz 
katedry misjologii, poświęcone bądaniom 
warunków pracy misjonarskiej. Holandia 
idzie dalej: Rektor katolickiego uniwersy
tetu w Nimvegen, Mulders wystąpił na 

publicznej konferencji przy udziale przed
stawicieli rządu i episkopattu z projektem 
stworzenia osobnego wydziału uniwersy
teckiego dla misjologii. „Szybkie podno
szenie się poziomu kultury w krajach mi
syjnych po wojnie, mówił, wymaga od 
misjonarza wielkiego i wielostronnego 
wykształcenia, — większego, niż w wie
kach ubiegłych. Jedna katedra już nie 
wystarczy; trzeba całego fakultetu". O-
bejmie on m. in. następujące katedry: hi
storia misyj, prawo w sprawie misji, etno
logia, filozofia religii, życie gospodarcze w 
krajach misyjnych, higiena stref tropi
kalnych, językoznawstwo misyjnych tere
nów... Wykłady mają być tak urządzone, 
by mogli z nich korzystać słuchacze róż

anych narodowości. 

* 
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ZACIKMMt i 
Wyjątek z r .^.w in, zamieszczo-

nych w „Manchester Guardian". 
Po przejaśnieniach w < statnich czterech 

miesiącach — horyzont pciicyczny znów 
się zaciemnił. Wiele międzynarodowych 
organizacyj nie poczyniło najmniejszego 
postępu. Rosja prowadzi gwałtowną kam
panię propagandową przeciw W. Bryta
nii, szczególnie na odcinku Niemiec. W 
atakach tych biorą również udział sate
lici Rosji. Jeśli Rosja rzeczywiście prag
nie pokoju na po u politycznym i gospo
darczym, nie są to gesty przyjazne. O ile 
postawa Rosji stała się ostatnio jeszcze 
bardziej zagadkowa, o tyle wyjaśnia się 
pozycja W. Brytanii. Charakteryzują ją 
kryzys węglowy, kłopoty w Indiach, Pa
lestynie i t. d. W wielu krajach europej
skich wyczuwa się katastrofalny rozwój 
sytuacji. Konferencja w Moskwie będzie 
najbardziej brzemienna w skutki ze wszy
stkich po poczdamskiej. Zadecyduje ona 
o losie Niemiec i Europy, o stosunku Rosji 
do W. Brytanii. Nigdy jeszcze min. Be-
Tin nie stał przed tak ciężkim zadaniem. 

* 
JEST TYLKO JEDNA DEMOKRACJA 

Prof. uniwersytetu w Nowym Jorku 
Sidney Ilouk pisze w „Time". 

Niektórzy wyobrażają sobie, że Rosja 
jest „demokracją innego rodzaju", absur
dem iednak jest sądzić, że jakakolwiek 
Jim;4 demokracja może istnieć bez de
mokracji politycznej. Wallace chętnie 
przeciwstawia „demokrację polityczną" w 
Stanach Zjednoczonych „demokracji eko
nomicznej" w ZSRR. W rzeczywistości jed
nak odebranie narodowi wolności ozna
cza niewolę. Praca staje się przymusem, 
życie prywatne życiem w kryjówce, rodzi
na — kojcem rozpłodowym, szkoła — wy
suniętym posterunkiem państwa, inteli
gencja — techniką racjonalizacji, jedno
stka przedmiotem... Ludzie, odpowiedzial
ni za amerykańską politykę zagraniczną, 
nie uświadamiają sobie, że kapitalizm w 
innych częściach świata jest martwy lub 
umiera, że nie można go wskrzesić i że 
nie pozyska się nigdy ludów dla systemu 
amerykańskiego, bardziej zainteresowane
go równowagą handlową niż dobrobytem 
zubożałych mas. Jedyną szansą ocalenia 
świata przed totalizmem jest budowa de
mokratycznej paraleli do stalinowskiego 
bolszewizmu i niedopuszczenie do powsta
nia jednego świata z niewolniczym plano
waniem w myśl recepty rosyjskiej. O ile 
zachodni mężowie stanu nie rozumieją, 
że nie może być pół świata wolnego i pół 
"w niewoli, o tyle Rosjanie zrozumieli to i 
podjęli propagandę najbardziej żywioło-
wą od założenia Kominternu, by ten je
den świat uczynić swoim światem. 

* 
TURECKI DYLEMAT 

Z Ankary donosi Alsop; 
Przed kilku miesiącami zdarzył się in

cydent, który uszedł powszechnej uwagi. 
W rejonie Karsu wdarła się do Turcji, 
napewno nie bez zgody władz sowieckich, 
grupa 200 Ormian. Ich celem może by
ki wypróbowanie reakcji władz tureckich, 
a może wywołanie powstania. Reakcja tu-
*ecka wypadła niedwuznacznie — tych 
Ormian wybito niemal do nogi. Prasa 
sowiecka ten incydent przemilczała, na
tomiast sowieckie władze zwróciły się do 
Turków, by wydali rodzinom zabitych ich 
paoierośnice, noże i inne osobiste przed
mioty, co też Turcy zrobili. Takich „ma-
cań™ pogranicza tureckiego było więcej, 
choć na mniejszą skalę. Do tego dodać 
należy ciągły nacisk psychologiczny na 
Turcję przez prasę i radio sowieckie, nie-
-wycofanie żądań terytorialnych, inspiro
wanie pretensji Syrii o Aleksandrettę, o-
raz stałe osadzanie na pograniczu turec
kim Ormian z Bliskiego Wschodu. W od
powiedzi Turcja utrzymuje armię 600 — 
"700 tysięcy, więc kilkakrotnie więcej, niż 
stać naród niespełna SO milicnowy. Sami 
Turcy są zdania, że w razie konfliktu z 
Rosją opór tej armii trwałby najwyżej 6 
miesięcy, a eksperci obliczają go na 4 — 6 
tygodni. Niektórzy Turcy są za tym, by 
zdemobilizować połowę armii, a resztę 
wyszkolić w wojnie partyzanckiej. Inni 
obawiają się, że demobilizację Rosja u-
znałaby za dowód słabości Turcji, a na
ród turecki doznałby poderwania swego 
morale. W obecnej sytuacji trudności go
spodarcze Turcji są wielkie. Rośnie wid
mo inflacji i finansowego chaosu. Istotną 
nadzieją Turcji są Stany Zjednoczone, 
które tu muszą przeciwstawiać się ambi
cjom rosyjskim, bo ich urzeczywistnienie, 
obaliłoby równowagę sił w świecie. Dopie
ro w Ankarze można stwierdzić, jak stra
szliwym anachronizmem byłby dawny izo-
lacjonizm amerykański w obecnej sytua
cji na Bliskim Wschodzie. 

9 
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Polityczne... 
PRZYMIERZE POLSKO-CZESKIE 
W Warszawie podpisano pakt polsko-

czeski, postanawiając uregulować kwestie 
sporne pomiędzy obu narodami w prze
ciągu 2 lat. 

* 
DONALD GAINER 

AMBASADOREM ANGIELSKIM 
W WARSZAWIE 

Miejsce Victor Cavendish Bentincka, 
który opuścił Warszawę 1 marca b. r.( 

zajął nowy ambasador brytyjski Sir Do
nald Gainer, dotychczasowy przedstawi
ciel W. Brytanii w Brazylii. 

H 

Społeczno - Kulturalne... 

ŚWIETLICA RYBACKA NA HELU 
Hel (ZAP) — Z inicjatywy helskiego 

koła Zrzeszenia Rybaków Morskich zor
ganizowano w Helu świetlicę rybacką, 
dla członków i ich rodzin.; Zadaniem 
świetlicy jest krzewienie kultury i kształ
cenie rybaków w zakresie ogólnym, oraz 
pogłębianie ich wiedzy fachowej przez 
prowadzenie odczytów i pogadanek z za
kresu zawodu rybackiego. Na czele komi
tetu organizacyjnego świetlicy stanął zna
ny działacz kaszubski rybak Augustyn 
Netzel oraz były więzień koncentracyj
ny w Stuthofie — Kostecki. Rybacy hel
scy natychmiast złożyli ofiary na odbu
dowę zniszczonego gmachu świetlicy. Or
ganizatorom przyszedł z pomocą Gene
ralny Inspektorat Rybołóstwa Morskie

go, który wyasygnował na cele świetlicy 
50 tysięcy złotych. 

Rybacy na półwyspie helskim doznali 
podczas wojny bardzo ciężkich prześla
dowań niemieckich, ponieważ nie chcieii 
wpisać się na listę wymyślonego przez 
Niemców Kaschubenvolku. Dużo Kaszu
bów zginęło w obozach koncentracyj
nych, młodzież uciekała w Bory Tuchol
skie i brała udział w partyzantce prze-
ciwniemieckiej, pozostałe rodziny zmu
szano do niewolniczej pracy i do odda
wania Niemcom całych połowów. W cza
sie działań wojennych osiedla rybackie 
na półwyspie zostały niemal całkowicie 
zniszczone, ludność kaszubska wywiezio
na przez Niemców została w drodze 
zdziesiątkowana, zatonęło Mika statków 
z rybakami. Natychmiast, jednak po klę
sce niemieckiej rybacy wrócili na gruzy 
swoich domów i zabrali się do odbudowy 
zniszczeń. Dzięki zwiększeniu zysków spo
wodowanych wzrostem konsumcji ryb 
zdołali oni w stosunkowo krótkim cza
sie odbudować większość zniszczeń. Dzi
siaj na wspomnienie Niemców żegnają 
się jak na wspomnienie o złym duchu. 
Dzięki swej pracowitości dorabiają się 
stopniowo sprzętu rybackiego, remontu
ją wydobywane z wody, a zatopione 
przez Niemców kutry i łodzie i z dnia 
na dzień zwiększają ilości wyłowionych 
ryb morskich. Ten stary szczep polski, 
mówiący gwarą polską, sprzed kilku wie
ków, zakonserwowaną w niezmienionej 
formie do dziś dnia — jest doskonałym 
przykładem po'skiej tężyzny, która nie 
zna zniechęcenia i załamań, dla której 
nie ma trudności nie do pokonania. 

RELIGIJNE... 

28 DUCHOWNYCH ANGLIKANÓW 
PRZESZŁO NA KATOLICYZM 

W Anglii aiale wzrasta liczba wraca
jących do Kościoła. W ostatnich dwóch 
latach przeszło w tym kraju 28 duchow
nych wyznania anglikańskiego na wiarę 
katolicką. W samym mieście Liverpolu 
zanotowano w ciągu 1946 roku 1.069 na
wróceń na katolicyzm. 
POLITYCZNE... 

W MOSKWIE ZACZĘŁA SIE 
KONFERENCJA POKOJOWA 

We wtorek, dnia 10 marca b. r. nastą
piło w Moskwie uroczyste otwarcie kon
ferencji czterech ministrów spraw za
granicznych, którzy mają opracować trak 
taty pokojowe z Niemcami i z Austrią. 
Obrady, na które przybyło do stolicy Ro
sji ponad 500 osób, mają potrwać około 
2 miesięcy. * 

AMERYKA CHCE BYĆ DOBRZE 
INFORMOWANA 

Szesnastu korespondentów prasy ame
rykańskiej otrzymało dodatkowo zezwole
nie udania się do Moskwy na czas trwa
nia konferencji ministrów spraw zagra
nicznych. 

Władze sowieckie udzieliły zezwolenia 
na powiększenie liczby dziennikarzy ame
rykańskich do 36 po interwencji amery
kańskiego ambasadora w Moskwie, gen. 
Bedell Smith. • 

ZNAMIENNE PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA TRUMANA 

Cały świat został poruszony przemówie
niem prezydenta Trumana, wygłoszonym 
do Kongresu Stanów Zjednoczonych. 
Rządca Białego Domu zażądał m. in. 400 
milionów dolarów pomocy dla Grecji i 
Turcji, dając zupełnie jasno do zrozumie
nia, że Ameryka zerwała całkowicie z po
lityką izolacjonizmu. Przeciwnie — goto
wa jest nawet zająć stanowisko Anglii 
tam wszędzie, gdzie wpływy tego państwa 
obecnie zmalały. 

Król grecki wysłał do prez. Trumana 
list dziękczynny ,,za pomoc, okazaną na
rodowi". Peker, przewodniczący par
lamentu tureckiego, oświadczył, że Oj
czyzna jego zrozumiała, iż „wybiła go
dzina jedności ze Stanami Zjednoczony-
imi". • 

NOWA WOJNA — TO POWRÓT 
DO ERY'KAMIENNEJ 

Min. Spraw Zagranicznych Czechosło
wacji. Masaryk ostrzegł, że świat wszedł 
obecnie w okres ery atomowej i wskutek 
tego może bardzo łatwo spaść do epoki 
kamiennej. 

Zwrócił się on z wezwaniem do społe
czeństw świata, aby nie dopuściły do wy
buchu nowej wojny, „świat nie stać na 
trzecią wojnę światową" — oświadczył 
on. 

MARSZAŁEK STALIN 
KONCENTRUJE SIE 

Stalin zrezygnował ze stanowiska mi
nistra wojny. Jednocześnie ogłoszono, że 
ninistrem obrony narodowej został mia
nowany gen. Bułganin. 

Radio moskiewskie, ogłaszając tę wia
domość, podało, że rezygnacja Stalina 
wiąże się .,z nawałem pracy w działach. 
którym poświęca najwięcej uwagi". 

• 
Społeczno-Kulturalne... 

Ś. P. ADAM KOWALSKI 
W szpitalu im. I. Paderewskiego w E-

dynburgu umarł 3 marca b. r. ś. p. ma
jor, Adam Kowalski. Zmarły znany jest 
Iziś wszystkim Polakom Zagranicą przez 
tomik wydanych w czasie wojny poezji 
ood tyt.: „Kierunek: Wisła"! — On też 
jest autorem i kompozytorem śpiewanej 
dziś przez nas wszystkich na obczyźnie 
modlitewnej pieśni: „O, Panie, kttóryś 
jest na Niebie*! 

* 

GŁÓD W RUMUNII. 
W Mołdawii zmarło z powodu głodu 

wiele tysięcy ludzi. Sytuacja w Rumunii 
jest krytyczna i tragiczna. Pomoc USA 
podyktowana zpstała względami czysto 
humanitarnymi. „Washington Post" przy
pomina, że Rumunia była zawsze Spichle
rzem Płd.-Wsch. Europy. Obecna kata
strofa jest skutkiem nie tylko posuchy, 
ale i sowieckich metod okupacyjnych. A-
pele Grozy do rządu sowieckiego nie od
niosły skutku, może z powodu trudnej sy
tuacji żywnościowej w samej Rosji. Jest 
w każdym razie faktem godnym uwagi 
sposób, w jaki Rosja reaguje na apele 
swych satelitów. 

W „N. York Times" pisze Mc Cormick: 
To, co dzieje się w Mołdawii, jest wyso
ce charakterystyczne dla stosunku Rosji 
do jej satelitów. Mówiło sig nieraz o gło
dzie w Rosji, ale głód w Rumunii, kraju 
eksportującym zboże, był czymś nie do 
pomyślenia. Okazuje się, że ZSRR nie 
może nic uczynić dla krajów, które wcią
gnął w swą orbitę. Bierze od nich wszy
stko, nie dając niczego. Systematycznie 
ogałaca te kraje na własne potrzeby Z 
Rumunii zabrano traktory, konie, krowy, 
wozy. Jeszcze do niedawna stało w' Rumu
nii milion żołnierzy sowieckich Dziś sto' 
około 300 tysięcy, wciąż za wiele w tym 
zniszczonym kraju. Niektórzy twierdzą 
ze Rosja zabrała już z Rumunii dobra 
wartości 2 miliardów dolarów, choć od
szkodowania, nałożone na Rumunię na 
konferencji paryskiej, wynoszą tylko 300 
milionów, Rekwizycje rosyjskie ogołociły 
kraj, a gdy skutkiem posuchy znalazł się 
on w rozpaczliwej sytuacji, okazuje się 
że tylko Stany Zjednoczone gotowe są u-
dzielić mu pomocy. 

Iskierki... 
Komisja, duszpasterska episkopatu pol

skiego przystopuje do przeprowadzenia 
kampanii propagandowej celem zwalcza
nia nadużyć małżeńskich. Projektowana 
kampania rozpocznie się masowym roz-
Dcwszechnieniem 600 tysięcy broszurek. 

* 
W obozie jeńców niemieckich koło Bor

deaux wykryto tajną radiostację i spis o-
-,ób, które pomagały w ucieczce jeńców 
io Szwajcarii. Ogółem z obozów we Fran
cji uciekło dotąd około 1/4 miliona jeń
ców niemieckich (!). Rząd francuski na 
miejsce 600.000 Jeńców niemieckich, któ
rych będzie musiał zwolnić, spodziewa się 
zaangażować ze strefy amerykańskiej 50 
tysięcy Polaków, 80 tysięcy Bałtów i 10 ty
sięcy Jugosłowian. 120.000 Żydów pol
skich nie ma ochoty pracować we Fran
cji. 

* 
W Hamburgu podczas wielkiej obławy 

schwytano przeszło 700 złodziei węgla. 
Wśród nich znajdowali się kierownicy 
oddziałów wie'kich firm., b. oficerowie 
niemieccy do gen. włącznie, dziewczęta 
z tak zw. lepszych sfer, adwokaci, leka-

Irze 1 prokurator i 1 pastor. Wg „Ham
burger Freie Presse* masowe wyprawy 
po węgiel są nietylko wynikiem nędzy, ale 
i swoistej mody, także dobrym intere
sem. Skradziony na kolejach węgiel sprze 
daje się na czarnym rynku po 200 ma
rek za centnar. 

* 
Pastor Niemoller, bawiący w U. S. A. 

oświadczył w wywiadzie, że żydzi nie ma 
ją po co wracać do Niemiec. O 
przyszłości Niemiec wogóle wyraził się 
z dużym pesymizmem. Niemcy — je
go zdaniem — nie powinny stać się 
komunistyczne, ale też nie nadają się 
do zachodniej demokracji. Jej wolność 
indywidualna nie może znaleźć zastoso
wania w Niemczech zubożałych w warun
kach z konieczności uspołecznionych... 
Niemcy mogą być tylko pomostem mię
dzy obu systemami. 

* 

Komuniści niemieccy oświadczyli na 
kongresie Kom. Partii Anglii, że nie 
zgadzają się z komunistami polskimi w 
sprawie linii Odra — Nisa i z komuni
stami francuskimi w sprawie Saary. 

• 
Do 15 lutego b .r. nadesłano dla lud

ności niemieckiej 5.080.000 paczek ame
rykańskich, z czego na strefę amerykań
ską przypada 3.085.000, brytyjską milion 
765 tysięcy, francuską 370 tysięcy i ro
syjską 60 tysięcy. 

* 
Ilość zachorowań w miastach niemiec

kich jest średnio dwa razy wyższa niż 
normalnie. Ż końcem stycznia w Berlinie 
12 procent ubezpieczonych było niezdol
nych do pracy, w strefie rosyjskiej 5.7 
procent, w Lipsku 8,26 procent, w Kolo
nii 8 procent, w Dusseldorfie 6,5 procent. 

'fi 

Od 17-go lutego „Głos Ameryki" na
daje codzień o godz. 21 czasu moskiew
skiego, audycje w języku rosyjskim, a to 
„celem zwalczania antyamerykańskiej 
propagandy" radiofonii sowieckiej. W tej 
chwili „Głos Ameryki" nadaje 1.600 go
dzin tygodniowo w 24 językach. 

* 
Cesarski Dom Japoński został przez 

McArthura zredukowany z 9 na 2 tysiące 
osób. 

John Eppstein, znany pisarz angielski 
który niedawno przeszedł na wiarę ka
tolicką, stwierdził, że jedną z przyczyn 
słabości dzisiejszej polityki jest niezro
zumienie roli Kościoła i niedocenianie 
jego znaczenia jako decydującego czyn
nika w wielu krajach europejskich. v 

* m 
We Francji 5 milionów morgów, zasia

nych pszenicą, wymarzło. Francja zabie
ga w U. S. A. o 400.000 t,on zboża na nowe 
zasiewy. Nawet otrzymawszy je, będzie 
mieć w jesieni milion ton zboża niedobo
ru. * 

Katolickich czasopism na Słowaczyźnie 
jest poza miesięcznikami mało. Słowaccy 
katolicy nie maję detąd swego dziennika, 
choć stanowią większość obywateli. Wnio
sek o wydawanie ponadpartyjnego dzien
nika katolickiego został złocony przed 
rekiem. Słowacy mają dotąd jedyny ka
tolicki tygodnik, t. j. Katoiickie Nowiny 

* 
2.900.000 zaginionych wykazuje Central

ne Biuro Poszukiwań U. N. R. R. A. Dzie
siątki tysięcy rodzin nie mają wiadomo
ści o krewnych, tysięcy dzieci dotąd nie 
odnaleziono. 

* 
W Włoszech nastąpiło rozbicie partii 

„Uomo Qualunque". Jeden z jej przywód
ców, Emilio Patrissi, dokonał rozłamu, ata
kując za.łożyciela partii Ciannini'ego o je
go gotowość współpracy z komunistami' 

Admirał Byrd proponuje, by kontynent 
arktyczny, na którym temperatura nigdy 
nic przekracza zera. wykorzystać na ma
gazyn nadwyżek żywności całego świata 
na lata nieurodzaju. Żywność, pozosta
wiona w jednym z obozów przed 20 la
ty, obecnie znaleziona została w stanie 
nietkniętym. 
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Antoś CIELAK. 

XVI. 
Czeka iśmy i karasiową pod 

drzw ami aż ki ądz wyjdz.'e. Ni-
gdym n e wdział tyle radości w 
oczach naszego księdza jak wtedy, 
gdy wychodził po tej spowiedzi. 

I czegóż on się tak cieszy, dzi
wowała s~ę Karasiowa? — Cóż 
chcecie, wydarł djabłu z rąk jedną 
duszę jak to tam napisane jest, że 
Pan Jezus zostawił 99 owieczek, a 
gonłł za tą zguoioną; a jak ją od
nalazł, to na ramię ją wziął i nióst 
z uciechą; to to samo jest karasio
wa. 

Jakoś mi by"o nieśmiało spojrzeć 
tera : w oczy Magdzie, ale ona 
pierwsza wyciągnęła do mnie swoją 
wychufą rękę. a że już jej trudno 
było mów ć, to ją przytrzymała na 
chw ę, uścisła nieco mocniej i roz
warła usta, jakby do uśmiechu- Ale 
ten uśmiech więcej do płaczu był 
podobny. Tak mi się jakoś smutno 
zrobi'o strasznie smutno. Patrzy
łem na Zośkę, a widziałem przed 
sobą Magdę, jak siedzi w tym sa
mym przedziale i jedziemy razem 
do Francji. Młoda, zdrowa, przy
stojna i pełna sił kobieta. Gałęzo
wa, Gałęzowa... chciałem krzyczeć, 
wyście to są Gałęzowa? Twarz bez 
krop'i krw\ a w głęboko zapadłych 
i na wpół przymkniętych oczach 
widać było, jak silnym blaskiem 
wypala się dogasające życie. 

— Dałeś kurom jeść Antoś, zapy
tała mn'e Zośka? —• Dałem. — A ta 
popieatka niesie już? — Nies5e. — 
No, to masz co jeść, Antoś? — Mam. 

Co ci tam kury, co ci tam popie-
latka, pomyślałem. I popielatkę zo-
•staw'sz i mnie zostawisz i wszystko 
zostawisz, jak twoja godzina przyj
dzie- I to ma być życie? Musiałem 
w zamyśleniu te słowa wymówić 
głośno, bo Karasiowa obróciła się 
ku mnie i spytała: co mówicie, An
toni? — Mówię, żeby trzeba już 
wracać i wskazałem głową na Mag
dę. 

Wracaliśmy bez słowa. Dopiero 
przed domem, Karasiowa west
chnęła głęboko i rzekła: — a no, tak 
nam przyjdzie wszystkim. Widać, 
że i jej nie schodziła z oczu ta bla
da, bezkrwista twarz i gasnące oczy 
Magdy. 

Kręciłem się po izbie, jak czło
wiek, który czegoś szuka, a zapom
niał czego. Te wszystkie graty wy
dały mi się jakby obce, cudze, wy
pożyczone tylko. Moje kroki odbi
jały się w pustym mieszkaniu głu
chym echem. Tak dudni ziemia, 
rzucana na wieko trumny, przyszło 
mi na myśl. I naraz taka gorycz 
wypełniła mi serce po brzegi i ta-
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ka mnie rozpacz chwyciła za gar
dło, żem rzucił się na łóżko, we
tkną'em g'owę w poduszkę i zaczą
łem płakać i skarżyć się. jak dziec
ko. To ma być życie? To tyle 
zabiegów, tyle pracy, tyle potu. tyle. 
męki i tyle łez, na to, by w któryś 
dzień, śmierć siadła przy łóżku i 
rzekła, zostaw to wszystko i chodź. 
I nie ma rady, nie ma żadnego 
sposobu, żadnego ratunku, trzeba 
zostawić wszystko i trzeba iść .. • 
I po co, poco to życie? 

Wszystko jedno, przecież mnie 
nie zje, powiedziałem sobie, pójdę 
do księdza i wygarnę mu tą całą 
rozpacz moją, n'ech mi powie, po 
co jest to życie. Umyłem się, za
piąłem krawat i idę. — A to wy, 
Antoni; widzicie, trapiliście się, a 
wasza już wstaje. — Dzięki Bogu, 
wstaje, powiadam, ale ta druga, to 
już pewnie nie wstanie. — Gałęzo
wa, co? — Juści, proszę księdza, 
Gałęzowa. Wc'ąż ją przed sobą wi
dzę i takie mnie od tej chwili my
śli napadły i tak mnie z niemi 
ciężko, że sobie rady dać nie mo
gę. Bo widzi ksiądz, myśmy w jed
nym wagonie do Francji przyjecha
li, to była mocna kobieta, a dziś... 
Niech się ksiądz nie gniewa, ale 
jeśli to jest wszystko, to po co jest 
to życie? Po co żyć na tym świecie? 

—• Nie ma człowieka, Antoni, nie 
ma takiego, choćby najświętszy 
był, żeby na niego nie przyszła go
dzina zwątpienia i słabości, Hm, 
pytacie się mnie, po co żyć na tym 

świecie? Pewnie, że dla człowieka 
bez wary, to nie ma po co żyć. I 
powiadam wam otwarcie, Antoni, 
gdybym tak w Boga nie wierzył, 
tobym się był już dawno tpod po
ciąg rzucił, Bo niby na co miałbym 
się, Bóg wie ile jeszcze lat, mozo
lić, trapić, męczyć i cierpieć. Raz 
się uśmiechnąć, a sto razy płakać; 
jeśli nie ma nic, to przecież sto razy 
lepiej d'à mnie dziś się w grób po
łożyć, aniżeli za dziesięć lat no
wych utrapień, niedostatków i 
cierpień. 

Ale tak ja, jak i wy, Antoni, Ka
tolikami jesteśmy, ludźmi wierzą
cymi w Boga to i mamy po so żyć. 
Już dziecku katechizm powiada, 
że ma żyć dla Boga, poznać Go, po
kochać i dla Niego wszystkim dob
rze czynić, aby osiągnąć zbawienie 
wieczne swej duszy. 

Ja wiem, Antoni, że dziś wielu 
ludzi śmieje się z duszy, kpią sobie 
z niej. Różne mędrki powiadają, 
że poćwiartowali człowieka na ka
wałki, ale duszy w nim nie znaleźli. 
Pyszałki. Patrzcie, Antoni, co tu 
dziś piszą w gazecie, czytajcie, ja
kiś tam człowiek odebrał sobie ży
cie z miłości ku dziewczynie, która 
go nie chciała. Jeśli aż życie sobie 
odebrał, to ta jego miłość czy też 
rozpacz musiała być wielka, bardzo 
wielka, nieprawdaż, Antoni? — A 
no słusznie! — A gdybym tak ka
zał teraz tego człowieka pokrajać 
na kawałki i poprosił tego doktora, 

żeby mi tę miłość czy też rozpacz 
tego człow;eka pokazał, to co? 
Znajdzie ją pod nożem? Nie znaj
dzie- I czy dlatego ma prawo po
wiedzieć, że miłości nie ma, bo on 
jej pod nożem nie znalazł? Kto do 
dziś dnia wie , czym jest człowiek 
i jakie w nim moce i siły żyją? 
Antoni, Jezus nasz nie miał po
wodu aby okłamywać ludzi, kiedy 
im mówił: choćbyś cały świat zdo
był, a duszę swoją stracił, toś wszy
stko stracił. Tak jest, jedyną rze
czywistą wartością człowieka to 
jest ta wyśmiana przez pyszałków 
dusza ludzka. 

żadna ustawa, żaden paragraf 
nie zatrzyma człowieka przed po
pełnieniem krzywdy i zbrodni, jeśli 
w nim dusza zamarła. Dzięki właś
nie tej duszy człowiek jest coś 
wart. I tak długo, jak długo w nim 
ta dusza walczy ze złem, z grze
chem, tak długo człowiek jest czło
wiekiem. Kiedy ta walka dobrego 
ze złem ustała w człowieku, niema 
on już żadnej wartości. Rozumie
cie teraz, Antoni, jak'ej zbrodni 
dopuszczają się na całej ludzkości 
wszystkie bezbożne, materialistycz-
ne nauki i systemy. Odbierają czło
wiekowi jego rzeczywistą wartość, 
zabijają człowieka, a stwarzają 
bezdusznego, upodlonego niewolni
ka, którego się wtłacza przemocą, 
jak żelazne kółko, w potężną ma
szynę państwową. I tylko jego siła 
fizyczna, jego muskuły się liczą; 
takie sobie zwyczajne, proste byd
lę robocze, które dostanie jeść, aby 
ciągnął tak długo, jak długo siły 
starczą, a potem.... potem nie ma 
nic- Tak, Antoni, w takim syste
mie, w takiej wierze, nie ma po co 
żyć. 

Ale wy, Antoni, toć przecież wy
starczy wam tylko spojrzeć na 
krzyż, a już wiecie, po co żyć. Tak 
jest, mamy dalej prowadzić tę sa
mą Chrystusową' walkę ze złem. Sze 
rzyć dobro i prawdy Boże w życiu 
rodzinnym, w życiu społecznym, 
politycznym, państwowym —wszę
dzie. Wszędzie mamy tępić fałsz, 
kłamstwo, obłudę, podstęp, prze
moc siły, krzywdę i zbrodnię. Jed-
nem słowem — Królestwo Boże 
mamy wszelkimi siłami budować 
na ziemi. A żaden wysiłek, żadna 
kropla potu nie idzie na marne: 
to M est złoto za które ikupujerriy 
szczęście dla własnych dzieci i zba
wienie dla siebie. Dla was, dla Ga-
łęzowej nie ma śmierci, ale jest 
życie wieczne. Inną drogą, Antoni, 
nie ma za czym iść...- ani inaczej 
nie ma po co żyć.... 
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Po kilku miesiącach zarażone, zni
szczone, odsyłane były brutalnie na la
gier, do tych samych warunków, od któ_ 
rych uciekły. Lecz nowoprzybyłe nie wi
działy tych przykładów, przeto przynęta 
działała. 

Jak wyglądał werbunek? 
Oto Sauna... świeży transport, cugan-

gów. Trochę zbieraniny z jakiegoś wię
zienia i grupa dziewcząt, Łowiczanek, je
śli sądzić po barwnych wełniakach, po
zostawionych przez nie przed przejściów-
ką. Więźniarki mają kształty zwiotczałe, 

' wychudłe, dziewczęta wiejskie biją w o-
czy krzepkością ciał Wchodzą Esesma
ni w towarzystwie tłumacza. Nagie 
dziewczęta przerażone zbijają się ciasno. 
Tłumacz wyjaśnia o co chodzi. Przedsta
wia w tęczowych barwach dolę pracow-
niczek Pufu. Łowiczanki płaczą głośno, 
wołają łkając: O Jezu!... Z grupy więź
niarek wysuwa się młoda Niemka, kan
dydatka. Prezentuje swe kształty, zaczy
na śpiewać sprośną niemiecką piosenkę. 
Przecież to wielki atut, móc tak pięknie 
śpiewać, a jaki ma bogaty repertuar! 

Nim go zdąży zademonstrować, ener
gicznym ruchem odpycha ją na bok, inna 
Więźniarka, Cyganka. Niemłoda — po
wiedzmy — stara, strasznie wychudzona. 
Śniada i czarna, poczyna z miejsca tań
czyć wściekłego kozaka. — Bose nogi wy
rzuca sprężyście w prysiudach, gołymi pię
tami uderza o szorstką betonową podłogę, 
wyschłe piersi trzepocą jak dwa płatki 
brunatnej skóry. Wiruje bez opamięta
nia, błyska białkami oczu i zębami. Wiru
jąc, przysiadając, wyrzucając nogi, błaga 
łamaną niemczyzną wielmożnych panów, 
"y ją przyjęli. Prawda, że już jest nie
młoda i chuda, ale się szybko odpasie. A 
któż tak zatańczy jak ona! Kto jej do
równa?... Esesmani śmieją się, szpicruta
mi podcinają tańczącą. — Noch schneller, 
rnutter, noch!!... Cyganka rzęzi, dobywa 
ostatnich sil, wiruje nieprzerwanie jak 
bąk. Nareszcie pada półżywa. Popchnąw
szy ją pogardliwie nogą, Esesmani odcho 
dzą, zabierając ze sobą Niemkę... Łowi

czanki szlochając mówią głośno pacierz. 
...Sauna.. Tu nastąpiło tragiczne spot

kanie dwojga narzeczonych. On był już 
w Auschwitz od roku. Ona przybyła ze 
świeżym transportem. On, fryzjer z za
wodu, został odkomenderowany do gole
nia cugangów. Stanęła przed nim naga, 
zrozpaczona... Poznali się... 

— Jezu, serduszko moje — szeptał go
rączkowo chłopiec, pełniąc swoją czyn-
r.ość — nic sobie z tego nie rób. Za to, co 
lté łotry z wami robią, każdy z nas jesz
cze was więcej ceni i szanuje, a ja... ja-
bym życie za ciebie dał... I że tak tu mu
sisz stać przede mną, ostatnią kroplę krwi 
z nich wytoczę... nie daruję... Nie płacz, 
panienko moja... 

Rozmowę ktoś zauważył, chłopca na
tychmiast zlikwidowano Dziewczyna nie 
przeżyła go o wiele. 

...Sauna... Tu kiedyś zbyt silnie zapa
lono w kotle, wskutek czego na górnych 
stopniach sali, zwanej małpim gajem, pa
nowało gorąco nie do wytrzymania. Ko
biety siedzące tam mdlały, osuwały się 
niżej, spychając w dół towarzyszki. Gdy 
krzyki i nakazy powrotu na górę nie 
skutkowały, gdyż odrzucone gorącem 
cugangi były półprzytomne, jeden z 
Esesmanów chwycił drąg żelazny, tkwią
cy w palenisku kotła i rozpalonym do 
czerwoności końcem dźgał osuwające się 
kobiety. Ciężko poranił kilkadziesiąt, a 
kilka na miejscu umarło. 

W tejże samej Saunie co niedziela od
bywały się koncerty z udziałem miej
scowej orkiestry. Haftlingi miały prawo 
przyjść, posłuchać skocznej muzyki i 
niemieckich piosenek. Ponieważ frek
wencja koncertów nie była przesadna — 
władze lagrowe stwierdzały z goryczą, że 
nie warto dawać hâftlingom kultural
nych rozrywek. To bydło w pasy, nie 
rozumie się na niczym. 

Na drodze do Sauny rozegrała się pew
na charakterystyczna scena: 

Idą nago cugangi. Kilkadziesiąt kobiet 
rćwnego wieku. Przy drodze kolumna ro
bocza męska z Auschwitzu, ze dwudziestu 
chłopów w pasiakach, pod dozorem kilku 
Niemców, naprawia kable telefoniczne. 
Kobiety kroczą jak po rozżarzonych wę
glach. Och, wolałyby stokroć śmierć, niż 
iść w ten sposób! Niemiec, kapo, wyska
kuje naprzeciw nim, zadowolony. — Loss 
die politische Damen!! Loss!... — woła. 
Towarzysze mu wtórują. Sypią się nie
mieckie dowcipy, rechocze niemiecki 
śmiech żałosny orszak się zbliża. W pier
wszych szeregach idą młodziutkie dziew
częta. Mają nieruchome, zastygłe twa
rze, oczy niewidzące, lecz łzy strugami 
płyną im po licach, padają na nagie pą
ki piersi. I wtedy, staje się rzecz piękna: 
bez żadnego rozkazu, umowy, hasła, męż
czyźni w pasiakach wykonywują spraw
nie zwrot i stają wszyscy na baczność, ty
łem do drogi. Nie widzą, nie patrzą, lecz 
wyprężoną postawą wyrażają szacunek, 

cześć, dla tych żon. córek, sióstr, matek... 
Gruby kapo ubawiony widokiem łez 

dziewczęcych, obraca się ku swoim więź
niom, by ich wciągnąć do zabawy, i... u-
derza oczami o nieruchomy mur pleców. 
Nie pojmuje, co zaszło? Dlaczego? Jego 
koledzy są równie jak on zaskoczeni. Z 
wyrazem zdumienia na bezmyślnej twa
rzy, kapo spogląda to na stojące nieru
chomo pasiaki, to na przechodzące ko
biety. Nie jest w stanie zrozumieć sensu 
Jej sceny. Spontaniczny odruch Polaków 
przerasta zdolność pojmowania jego ger
mańskiej psychiki. Starej legendy o la
dy Godiwie nie pojąłby również. Korowód 
minął. — Mężczyźni wracają do przer
wanej pracy. 

Ś* 
Rozdział X. 

SZARY DZIEŃ 

Sztuba, na którą tego dnia wypadało 
przynieść ziółka symbolizujące śniadanie, 
obowiązana była zerwać się o pół godzi
ny wcześniej niż reszta bloku. Towarzysz
ki dosypiały jeszcze resztek zawsze zbyt 
krótkiego snu, gdy one, potrząsane sil
nie przez nachtwachę, zwlekały się z 
prycz półprzytomne i zataczając się od 
snu, stawały w ordynku przy drzwiach, 
trzymając kije od noszenia beczek w rę
ku. Dołączała się sztubowa, rozziewana i 
zła. Godzina była trzecia. Zespół wycho
dził w zimną, burą noc., Łóżek nie słały. 
Obowiązane były zrobić to ich towarzysz
ki. Za to, że mogą trochę dłużej spać, 
niech się męczą z obciąganiem, naciąga
niem, prostowaniem koca na twardym 
sienniku z wiązek drzewnych, aby leżał 
gładko, niby na sprężynowym materacu. 
Niech nań chuchają i gładzą, żeby bloko
wa nie zauważyła źdźbła czy pyłu, niech 
wyrównują kanty po linii idealnie prostej... 

Dyżurne chuchały również, ale w ręce. 
Uch, jak zimno, przenikliwie. Mróz i wiatr 
północny, który przewiewa na wskroś. 
Nad światem jeszcze noc głucha, oczy 
wciąż ciężkie od snu. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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W y bila godzina „czy nu kobiecego" 
Przyszła kolej na kobietę... 
Nie jest to zwykła deklaracja 

nowy chwyt różnych demokratów, 
którym zależy na liczbie w wybo 
rach. Nie jest to żądanie zapalo
nych feministów, łatwo wypowia
dających pod adresem białogłowy 
pochlebstwa. 

To jest wezwanie Ojca Chrześ
cijaństwa, tego, którego głos uno
si się ponad interesami, ponad par. 
tyjnictwem, a cieszy się powagą 
powszechnie uznaną. 

21 października 1945 roku w ra
diowym przemówieniu, zwracając 
się do kobiet i panien katolickich, 
Papież powiedział: Los rod-Jny i 
społeczności ludzkiej w waszych 
jest rękach. 

Los świata w rękach kobiecych. 
Czegóż mogą dokonać te ręce? 

Do czego są zdolne? 
Wiemy, że troszczą się o dzieci 

przygotowują strawę, pracują igłą, 
prowadzą rękę dziecka po liniach 
zeszytowych, zawijają rany, imają 
się robót polnych, prac warsztato
wych i fabrycznych — a nieraz i 
pĄóra i książki nie wypuszczają z 
oka, kartkę wyborczą wkładają d > 
urny, aby zaważyć na losach kra
ju. Wiemy, że ręce te. cziściej od 
rąk męskich, składają °.ię do mo
dlitwy-.. Czy więc dlatego 'nicżna 
brać pod specjalną uwagę czyn ko
biecy i uczynić go nakazem chwili? 

Otóż to! 
Właśnie dlatego. że ręce kobiece 

dokonują powyższych prac — trze
ba dziś, więcej niż kiedykolwiek, 
podkreślać i moc i potęgę, jaka 
drzemie w działalności kobiecej. 

Czyż nie te, co utrzymują dom, 
dbają o porządek, dobrobyt i pokój 
nie przyczyniają się do siły Kraju, 
Narodu, którego komórką jest każ
da rodzina? 

Kto wychowuje dzieci, kto pierw
szych narodowi dostarcza bogactw? 

Powiedział ktoś, że „ręce kołyszą
ce rządzą światem". 

Czyż nie jest % nie będzie prawdą, 
że przyszłość należy do narodów, 
posiadających najlepsze matki? 

I czy tylko w rodzinnych mu
rach kobiety wiele znaczą? 

Przecież w wielkiej części one 
kształtują obyczaje i opinię. W 
świecie, kipiącym szałem, zagrożo
nym bratobójstwem, hołdującym 
pysze, ambicji i okrucieństwu — 
mogą jeszcze ONE — jeśli chcą, 
zaważyć ciężarem swego serca, 
zdrowego umysłu, mądrości i cno
ty. 

Prawie wszędzie one stanowią 
większość, na równi z mężczyzną 

Wszystkie zapiekanki przyrządza się 
jednakowo. Jest to potrawa o wyglądzie 
bardzo apetycznym i estetycznym. Jeże
li posiadamy piecyk gazowy, korzystaj
my, by jaknajczęściej podawać zapiekan
ki. 

Wszystkie jarzyny, kluski, makarony, 
kawałki mięsa i ryb, odpowiednio dobra
ne i przyprawione, nadają się na zapie
kanki. 

Podajemy kilka zestawień nader pro
stych, tanich i smacznych. 

Szpinak z makaronem. — Mieszanina 
wszystkich jarzyn z zupy z ryżem i e-
wenłiualnie masą pomidorową. Blety (ja
rzyna bardzo pospolita we Francji) z klu
skami kładzionymi. 

Małe dynie zielone (courgettes) z far
szem mięsnym, którym nadziewa się dy
nie. 

Bakłażany (aubergines), faszerowane 
mieszaniną tartego chleba z cebulką 
i tak dalej. 

Naturalnie, że łączenie jarzyn ro
bić możemy w każdej kombinacji; naj
ważniejszą rzetfzą jest, by zapiekanka 
składała się z mącznej potrawy i jarzy
nowej, z dodatkiem zawsze — oliwy, na 
kttórej przesmażyS należy garść cebuli, 
lub w najlepszym razie (gdy uda nam 
się zdobyć) kawałka słoniny lub wędzon
ki. Mięso, jeżeli go mamy mało, podane 
w kawałkach w zapiekance, jest bardzo 

ciesząc się tymi samymi prawami. 
A zatem mogą, jeśli chcą, od

wrócić od świata niebezpieczeń-
two, i, jak mówi Ojciec święty: 
współpracować dla dobra ludzkoś
ci. 

Lecz czegóż dokona jedna kobie-
pa — sama? Mało. — Cóż może 

'zdziałać mała grupa tej samej płci? 
Nie dużo. 

Zato zorganizowane, karnie zrze
szone Polki w bractwach i stowa
rzyszeniach, wielki ruch kobiet, na 
tułaczce nawet, zdyscyplinowane 
szeregi Matek i Panien, aktywnych 
i nieustannie czujnie ustosunkowa
nych do potrzeb i nakazów chwili 
— mogą ważną odegrać rolę w ży-

ekonomiczne i nazywa się w języku wo
jennym — niespodzianką. 

Trochę utartego sera i garść zielonej 
pietruszki, trybu'ki lub estragon, podnosi 
smak zapiekanki. 

Zdolność dobierania przypraw nigdzie 
nie ma takiego znaczenia, jak w zapie
kankach: zmieniają i wągląd i smak. 

Wieiką rolę odgrywa chleb, który, roz
moczony i zmieszany z jarzyną, zastąpi 
kluski, makaron, ryż lub kaszę. 

Do zapiekanek należy posiadać spacjal-
ry owalny kamienny półmisek ogniotrwa
ły. 

Każdą zapiekankę posypuje się gru
bo tartym chlebem i nakłada kilkoma 
kawałkami, wegetaïiny, margaryny, ewen
tualnie polewa się oliwą. 

Wstawić w gorący piec na 1/2 godziny. 
Podawać z półmiskiem. 

Słodkie zapiekanki robi się z kaszki 
manny (semoule) z tapioki, ryżu, a naj
prościej z moczonego chleba. Rozetrzeć 
żółtko lub dwa z cukrem — dodać ugo
towanej kaszy, tapioki, ryżu lub rozmo 
czonego chleba. Rozetrzeć żółtko lub dwa 
z cukrem — dodać ugotowanej kaszy, ta
pioki, ryżu lub rozmoczonego chleba, roz
cierać starannie, dołożyć pianę, przesypać 
mąką i wylać na półmisek do zapiecze
nia. 

W. Ł. 

ciu narodowym i międzynarodo
wym. 

W godzinach decydujących, w 
jakich żyjemy — nie wolno kobie
cie pozostać w odosobnieniu i bez
czynności. 

Trzeba zjednoczyć się, aby dzia
łać skutecznie. 

Wielkie nasze Jutro będzie zale
żało od tej „godziny czynu kobie
cego-.." 

R. R. 

Wiłaj Krolowo 
Witaj Królowo, o Matko miłości! 
Na biednej ziemi, kędy płyną łzy, 
Gdzie w każdym sercu smutek szary gości 
Tęsknoty roją się sny... 

Wśród beznadziei — Tyś jedną — Nadzieją, 
Co zrozpaczonym, wypromienia noc, 
I ciszą ducha wśród wichrów, co wieją, 
I pieśnią, co wskrzesi moc! 

Wygnańcy smutni do Ciebie wołamy — 
Ku Tobie leci umęczony jęk... 
Otwórz, o Matko Miłosierdzia, bramy. 
Tym, których życia gna lęk... 

Tym, którzy nigdy nie widzieli słońca 
Pośród samotnych, opuszczonych dróg, 
I których dola prowadzi krwawiąca. 
W nieznany wieczności próg. 

Zbolałe serca jedną skargą biją. 
Płacz leci w błękit Twoich cichych stron; 
Usłysz głos ziemi, o słodka Mary o, 
Błagalny wysłuchaj dzwon! 

Zofja Ułaszynówna. 

ODPOWIEDZI REDAKTORKI 
Pani Marii L. — Chciałaby Pani prze

czytać w „Gazetce dla Kobiet" coś o sztu
ce? Uprosiłam znaną artystkę malarkę p. 
Sadi Kowa, by napisała kilka szkiców z 
tej dziedziny. Za uznanie dziękujemy. 

Pannie Luci z Bruay. — Niech Pani 
dalej pisze wierszyki, choć tych, co Pani 
podała, umieścić nie mogę. Trzeba dużo 
pracować nad formą. 

Pani Zofii. — Myślę, że kongres Bractw 
Żywego Różańca zgromadzi tysiące na
szych członkiń na Lorette. Uda się z pe
wnością. 

Opracowała Wanda ŁADZINA. 

dością pomagał rozdawać jałmuż
nę, poczem wybiegł naprzeciwko 
swym kolegom, przybyłym z nau
czycielami. Kilku przelękło się, wi
dząc go żywego, gdy wczoraj od
wiedzali go jako umarłego, a są
dząc, że to duch, zaczęli uciekać. 
Inni koledzy, choć także niezupeł
nie pewni siebie, podali mu jed
nak rękę i gawędzili z nim. Przy
gotowano ucztę, która odbyła się w 
domu i na podwórzu, a na którą 
zaproszeni zostali wszyscy. Ponie
waż Maroni była siostrzenicą teś
cia Piotrowego, Piotr spełniał rolę 
gospodarza. 
, Podczas uczty Jezus pouczał o 
śmierci, którą na świat sprowadził 
grzech, o świętobliwości proroków, 
dzięki której Bóg oszczędzał odtąd 
Izraela- Cierpliwość Boża jednak 
się wyczerpała. Lud, pogrążony 
grzechu, stoi podobnie, jak to było 
z Martialem, nad grobem. Poraź 
ostatni Bóg nawoływał żydów do 
pokuty ^ za pośrednictwem Jana 
Chrzciciela i, podobnie jak Mar
tial, przeszedł już bramę miasta, a 
lud izraelski, okryty płótnem gro»-
bowym, wchodzi do grobu, nie słu
chając wołania Janowego. 

(Dokończenie nastąpi). 

Według widzeń Katarzyny EMMERICH. 

Pewnego dnia przybył Pan Jezus 
do Kafarnaum, aby odwiedzić swo
ją Matkę. Gdy przechodził ulicą, o-
toczony uczniami, zbliżyła się do 
Niego wdowa, nazwiskiem Maroni, 
i padłszy Mu do nóg, prosiła, by 
raczył przybyć coprędzej do jej 
domu, gdzie zostawiła ciężko cho
rego syna. Jezus zapewnił ją, że 
przybędzie. Nie powiedział jednak 
kiedy. Kobieta owa, bardzo bogata 
i dobra, uważana była za matkę 
wszystkich biednych dzieci w mia
steczku. Jezus dnia tego nauczał w 
synagodze w Kafarnaum, potem u-
dał się do Matki. Nazajutrz, rano, 
udał się w otoczeniu apostołów i 
uczniów do Naim. 

Naim było i jest ślicznym mia
steczkom nad rzeką Cizon. Gdy 
pierwsza grupa apostołów docho
dziła do bramy miasta, wynoszo
no właśnie trumnę z ciałem zmar
łego poprzedniego dnia Martiala, 
syna Maroni- Otaczało ją wielu ży
dów w żałobnych strojach. 

Jezus zbliżył się do ludzi a, kła
dąc rękę na trumnie, dodał: „po
stawcie trumnę na ziemi". 

W tej chwili zapłakana matka, 
otoczona kobietami, przeszła bramę 
miasta. Zobaczywszy Jezusa, szep
nęła: „Czemuż przybył tak późno!" 
Jezus rzekł jednak: „Niewiasto, nie 

PAN JEZUS W NAIM 
płacz". Poczem zażądał wody i po
lecił zdjąć wieko trumny oraz roz
wiązać bandaże, krępujące ciało 
zmarłego. Następnie wzniósł oczy 
do nieba i rzekł: „Ojcze, Panie nie
ba i ziemi, składam Ci hołd za to, 
coś ukrył przed mędrcami i roz
tropnymi, a ukazał pokornym i 
prostaczkom. Tak, Ojcze, wszystko 
otrzymałem przez Ciebie; nikt teź 
nie zna Syna, jeno Ojciec, a nikt 
nie zna Ojca, jeno Syn i ci, któ
rym Syn Go okaże. Bierzcie jarzmo 
moje i uczcie się odemnie, żem jest 
cichy i pokornego serca, a znajdzie
cie pokój w sercach waszych. Bo 
jarzmo moje jest słodkie, a ciężar 
lekki". 

Gdy odwinięto bandaże i odkry
to twarz oraz ręce zmarłego chłop
ca, Jezus gałązkę hyzopu, którą Mu 
podano, zmoczył w wodzie i pokro
pił obecnych. Skropił też ciało Mar
tiala, uczynił znak krzyża nad nim 
i rzekł z mocą: „Młodzieńcze, roz
kazuję ci, wstań". Martial usiadł w 
trumnie i, rozglądając się wokoło, 
zaczął pytać: „Co tó wszystko zna
czy, gdzie ja jestem?" Zbawiciel 

polecił dać mu odzież; okryto go 
płaszczem i włożono mu obuwie na 
nogi. Kiedy wyszedł z trumny, Je
zus zaprowadził go do matki, któ
ra porwała go w objęcia: „Oddaję 
ci syna", rzekł Zbawiciel, „ale wez
mę ci go, gdy chrztem oczyszczony 
zostanie". 

Martial został, gdy dorósł, ucz
niem św- Piotra. Wspominają o 
nim „Dzieje Apostolskie". 

Matka, przepełnioną wdzięcz
nością, płakała obecnie ze szczęś
cia, tuląc odzyskanego syna. Tłum 
coraz większy otaczał ich, śpiewa
jąc hymn chwały. W ten sposób 
doszli do domu wdowy. Zewsząd 
zbliżali się przyjaciele rodziny, aby 
naocznie przekonać się o wskrze
szeniu Martiala. Jezusowi i ucz
niom Jego umyto nogi, poczem 
wdowa Maroni złożyła u stóp Mi
strza dużo podarunków. Jezus po
lecił rozdać je ubogim. Obdarowa
ni suknem, odzieżą, zbożem, jag
niętami, drobiem i pieniędzmi, 
głośno wielbili Jezusa, który w mię
dzyczasie nauczał. Martiala wyką
pano i odziano w białą szatę; z ra

Z A P I E K A N K I  
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Btr. 8. POLSKA WIERNA Nr. 12. 
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Nr. 5. 

ROZSYP ANKI 
(punktów 4) 

Z następujących sylab ułożyć dwa zna
ne przysłowia: 

Sylaby: 1) ło, mi, nie, nie, bie, co, gie, 
to, dru, mu, czyń. 

2) da, kto, je, te, wstą, no, ra, Bóg, 
je, mu, pan. 

. * 
Nr 6 

, REBUS 
(6 punktów) 

Pod redakcją S. LELIWY. 
Nr. 7. 

REBUS 
(5 punktów) 

R 

© WARSZAWA 

Rozwiązania nadsyłać do 6. IV. 47 r. 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 67 

Łamigłówka sylabowa: 
1. Werdykt, 2. intermezzo, 3. nihilizm, 

4. czerkiesi, 5. egzaminował, 6. nabożeń
stwo, 7. tygrys, 8. inicjały (wspak), 9. An-
glikanie, 10. Prater. 11. Absurd, 12. uraz, 
13. Litwini, 14. Opole. 

,,Wincenty a Paulo, to miłosierdzie" 
FIGIELEK ARYTMETYCZNY 

XXV 
20 

1085 
* 

Nagrody otrzymują: 
Kmiecik Julianna — Sallaumines; Han-

sel Bernard — Chevilly; Wyciślik Alojzy 
— La Courtine. 

STO TYSIÇCY ŻYDÓW 
W POLSCE 

Wedułg obliczeń przeprowadzonych 
przez centralne organizacje żydowskie w 
Polsce jest obecnie około 100 tys.. Ży
dów. Są oni dobrze zorganizowani i uzy
skać prawo wydawania przeszło 20 czaso
pism. Około 40 tys. żydów pracuje w prze
myśle. a wielu w urzędach. 

SPALONA ESTRADA 
Pamięci 

FILHARMONII WARSZAWSKIEJ 

Wśród wielu zwiedzających stolicę 
Polski duże zainteresowanie wzbudzała 
sala Filharmonii. Wiele pięknych sal 
koncertowych zagranicą nie mogło się 
z nią równać. Zaletą jej, to nie tylko 
arcydzieła obrazów Siemiradzkiego 
(wszak zagranicami Polski wiele skar
bów sztuki zdobi miejsca koncertowe!) 
ale to, że każdy słuchacz z najtańsze
go, a więc najgorszego, miejsca wyo
brażał sobie, iż siedzi ze wszystkimi ra
zem, nie odczuwając nawet różnic 
dwóch pięter. Jest, a raczej była, to 

gmachu, wykonywanych pod jego kie
runkiem. We wszystkich prawie estra
dach świata jest przy budowie już po
myślana Loża dla Suwerennych, jak 
miejsce dla Króla lub Prezydenta na 
wielkie galowe wieczory. W Filharmo
nii Warszawskiej to nie istniało. Ona 
miała być wielką i ciekawą świątynią 
muzyki, gdzie, w chwilach najwznioś
lejszych naszego życia, nie ma różnic 
klasowych lub stanu. Ten pomysł nie 
był europejski. Ma on kontakt ze świa
tem muzułmańskim. To też słusznie 

A M A D E O  d e  V A Z Z I A N I  

zasługa słynnego pianisty i polityka 
Polski Niepodległej ś. p. Ignacego Ja
na Paderewskiego. Zresztą, któż mógł 
lepiej obmyślić budowę tego monumen
talnego gmachu kultury narodowej, jak 
tej miary artysta! Pod jego to kierun
kiem na początku XX wieku proszono 
możnych o przyjęcie protektoratu, zbie
rano regularnie składki w rublach, co, 
ze względu na wysoki kurs ówczesnej 
monety caratu rosyjskiego, dawało moż
ność zaangażowania pierwszorzędnych 
architektów. W rezultacie — stolicy 
przybył zabytek, o którym sama nawet 
nie myślała, nie zdając sobie początko
wo sprawy z jego wielkiej, europejskiej 
wartości. Dobre walory akustyczne uzu
pełniały całość, a sama estrada kon
certowa w oprawie pięknych organów, 
sprawiały na każdym cudzoziemcu od 
pierwszej chwili korzystne wrażenie. 
Jest jeszcze jeden moment, który szcze 
golnie odróżnia Filharmonię Warszaw
ską od innych estrad światowych. Wia
domo wszystkim, iż mistrz Paderewski 
był wielkim demokratą. To właśnie od
biło się w pomysłach konstrukcyjnych 
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W cichej kawiarence, 
poza parawanem, 
starsza pani jadła 
obiad z starszym panem. 

Małpkom się spodobał 
cylinder błyszczący, — 
— rety! pod cylindrem 

łysina, jak słońce! 

Pani ma perukę!!! 
— Wiadro od szampana 
łrza wtłoczyć na głowę 
kochanego pana. 

Bombo jest wytworny.-
ma. cylinder, parasol, 
wsiada więc... w kapelusz 
i jedzie do lasu. 

^illllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllL!: 
DAJ DZIECKU POLSKA KSIĄŻKĘ = 

— oto hasło, które rzuca — 
Ë  „ L I B E L L A "  S K Ł A D N I C A  K S I Ą Ż K I  P O L S K I E J  Ë  
= 12, rue St. Louis en l'Ile — PARIS IV. Metro: Sully Morland = 
= ogłaszając zniżkę 20% = 

na książkach dziecinnych w okresie od dn. 15. III. do dn. 15. IV. b. r. 
= ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH KATALOGÓW E 
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SZEWC, Skotny Grzegorz, poszukuje 

pracy, Adres: Bid Bessieres, 121, 

Paris 17. 

Józef TURCZYNSKI 
znany polski pianista i bliski współpracownik Ignacego Paderewskiego 

urządza 
w piątek, dnia 28 marca 1947 r., o godzinie 21-ej 

w sali Gaveau, 45- 7, rue La Boëtie, 
RECITAL CHOPIN'A. 

Bilety można wykupić przy sali Gaveau, 45, rue La Boëtie. Paris VIII, albo 
Place de la Madeleine u „Durand'a". 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam, 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
(egzema, liszaje i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 
Clichy; 106, Bid Montparnasse; 77, Bid de Grenelle oraz w aptekach: J. Gail
lard, 12, av. de Lievin — Lens (P. de C.) ; Pharmacie P. Dardin — Harnes (P. 
de C.) ; Pharmacie Centrale P. Roault, 36, rue Jean Jaurès — Lens (P. de C.) 
Bruxelles — (Belgique), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 

Metro: Vaugirard 

Ste LABORATOIRE „AWRANIN" 
6, rue Maublanc 6. — Paris XV* 

(visa No 1872-3393) Tel.: VAL 65-6S 

Z p. BUDNIKIEM Andrzejem, ur. 30 
października 1901 r., chce porozumieć się, 
w sprawie syna. Natalia Witkowska, za
mieszkała 128 av. de Fontenebleau — Le 
Kremlin Bicetre (Seine), chez Mr. Grzy
bek. 

= PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE. = 

Doktór Praw 
5 Tłumaczenia urzędowe. — śluby — z 
E naturalizacje — sprawy: sądowe - -
E cywilne — handlowe — podatkowe. = 
Ę PORADY BEZPŁATNE 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 

3, rue Debrousse 
Ę ' PARIS 16 

Metro: Alma Marceau 
E Kancelaria "otwarta od 9 — 12-teJ lĘ 
E — od 5 — 7-ej wieczorem. E 
rMiiiimimiiiiHiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiuiiiiiiE 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bls, rue Saint - Honoré, — PARIS l. 
Telefon: OPEra 37-69. 

f 1ENVHERATA : Kwartalna .. 90 fr. — Półroczna — 180 Ir. 
O/ł. CHEQUES POSTAUX: tar. A. Szymanowski — Parta 4955.03. 

Cena pojedynczego egzemplarza we Francji 8 fr. 

w Holandii 0,20c. w Belgii 3 fr. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora 

S O lś n i c k i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram *8:91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu-
ralizacji itp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

mówiono o niej jako o polskiej MECCE 
muzycznej. Choć bardzo dokładnie 
przestudiowałem listę fundatorów i 
twórców Filharmonii Warszawskiej, nie 
udało mi się znaleźć żadnego mahome
tanina, ani kogokolwiek z tą religią H*-
spokrewnionego. Należy więc przypusz
czać, iż żydzi, którzy mieli swe duże u-
działy w fundacji, jako wielcy miłośnicy 
i ofiarodawcy muzyki klasycznej, zaw
lekli ten obyczaj aż z Palestyny, z któ
rą ciągle, jako z ojczyzną, łączą ich 
zażyłe kontakty. 

W Europie uchodzi za zwyczaj, że 
uroczyste koncerty są często zaszczy
cone obecnością głowy państwa, ucze
stniczącego oficjalnie na specjalnym 
miejscu honorowym. W Warszawie u-
znano to za zbyteczne. Częste przesi
lenia rządowe młodego państwa pol
skiego mogłyby sprofanować świątynię 
muzyki, co nie leżało w intencji mistrza 
Paderewskiego. Żyła ta sala niedługo 
— zaledwie niecałe pół wieku. Poza
zdrościli jej obcy i, korzystawszy z pier
wszej, nadażającej się okazji, uśmierci
li okrutnie, „paląc żywcem" — wyrafi
nowanie. Kto? Nie trudno zgadnąć. 
Przypuszczam, iż nawet małe dzieci 
potrafią bez wahania na to pytanie od
powiedzieć. A na ruinach w Warsza
wie, przy ulicy Jasnej, smutno sterçzq 1 

resztki murów, głosząc wielką krzywdę 
kultury narodowej ziem polskich. I nie 
przypuszczali „dziadkowie" i „ojcowie" 
Filharmonii: Moniuszko, Karłowicz, Pa
derewski i cała dynastia Wieniawskich, 
że ich świątynia muzyki zgaśnie nagle i 
przedwcześnie. Wraz z nią zakończyła 
swój owocny żywot Wyższa Szkoła Mu
zyczna imienia Fryderyka Chopin'a, 
mająca tam swą rezydencję. A orkie-
stranci, tak chwaleni przez dyrygentów 
światowej sławy ,rozpierzchli się. Czy 
się znowu zbiorą? Iluż z nich zabra
knie? Historia się powtarza — „Z Dy
mem Pożarów..." 

Amadeo de Vazzianr 
Kapelmistrz 

miiMiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiimimiimiiiiHiir 

„KOSZYKÓWKA" W WATYKANIE 
Spartańska drużyna sportowa uprawia 

jąca grę w piłkę koszykową czyli koszy
kówkę! wybiera się do italii na zawody. 
Między innymi odbędzie się jedna z walk: 
z wyborową drużyną w Watykanie. Jest 
to dowód, że i tam nie odwracają się tjj 
godziwego sportu. Wszak i klerycy pol
scy w Rzymie z niemałym powodzeniem 
biorą udział w miejscowych zawodach z 
przedstawicielami różnych narodowości. 

* 
PAPIESKIE ODZNACZENIE 

SŁOWACKIEGO ARTYSTY-MALARZA 
Papież Pius XII odznaczył Krzyżem 

Komandorskim Orderu św. Sylwestra ar
tystę! - mafarza Mikulasza (Mikołaja) 
Jordana, który dotąd wykonał freski i o-
brazy dla 90 kościołów. Jordan po ukoń
czeniu akademii malarskiej osiedlił się w 
rodzinnym mieście Preszowie. 

0, Dowojna - Bienaim* 
Tłum. przysięgły przy sądzie w ParyZii 
Tłum. oficj, do ślubu, naturaiizacji ltp. 
23, Quai de U TourneUe — PARIS » 
Metro: Maubert, St.-Mlchei. St.-Paul, 

mimiiiïmimiiiiiiiiiiimimiiimiiiiiiiiinir 
IMPRIMERIE RICHARD — BOT. 43-t» 

Gérant: L. CHARPENTIER 

No d'Autorisation 1322 
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Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo
wiada. 
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